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Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


nów i Spółki 
— Nowa serja — 


I. Z powodu wniesienia w Izbie poselskiej proje- 
ktu ustawy o budowie kolei Sambor Stare Miasto- 
granica węgierska omawialiśmy w ogólniejszym za- 
rysie przedłożenie rządowe, podnosząc, iż takowe 
podaje trzy warjanty linji kolei, mającej się bu- 
dować, mianowicie: I. Strzylki Łomna Krywka- 
Stuposiany- Wołosate, II. Strzylki- Łomna-Przysłup- 
Turka-przyłęcz Użeku i III. S'rzylki. Łymna- W aleze- 
Jahłonka niżna-przyłęcz Użoku, i przychyla się na 
stronę pierwszego warjantu (Łomna - Wołosate) 
wrzekomo dlatego, iż ta linja ma być krótszą, tań 
874, a nadto żydowscy interesanci, posiadający wiel- 
kie dobra na tym szlaku, dają rządowi zasiłek 
200.000 złr. na budowę kolei. Sejm galicyjski w 
tegorocznej sesji oświadczył się przeciwko tej linji, a 
za szlakiem, łączącym Sambor-Stare Miasto powia- 
tem turczańskim przez Użok z granicą węgierską. 
linja na Użok odpowiada interesom kraju i jego 
ludności, zaś linja na Wołosate interesom żydow- 
skich właścicieli ziemskich tamtej okolicy, w pier- 
wszym rzędzie posła dra Rappaporta, Kohnów i 
innych, a dlatego nazwaliśmy ten projekt właści- 
wem mianem, jak powyżej w nagłówku. 

Rappaport i Kohnowie (fabrykanci mebli z drze- 
wa giętego w C.eszynie i Nowym Radomsku) sta- 
nowią wielką potęgę kapitalistyczną, z którą, jak 
widzimy, rząd się liczy, podporządkowując jej ży- 
wotne interesy kraju i ludności, a która zaczyna 
rzucać także kręgi na mętach prasy, usiłując ba- 
łamucić na swoją korzyść opinję publiczną. Dzi- 
wna zaiste rzecz, iż wpływ ten przechodzi także 
w części i do dzienników polskich, a jeszcze wię- 
ksze dziwo, że pierwsza, która poczęła kruszyć ko- 
pje za „koleją Rappaporta, Kohnów 1 Spółki* była 
urzędowa Gazeta lwowsxa, co w jednym z po- 
przednich listów napiętnowaliśmy w właściwy spo- 
sób. Obecnie ukazał się na widowni drugi orężny 
bojownik żydowskiej rzeczy, mianowicie Słowo 
Polskie, które w wieczornem wydaniu z dnia 11 
maja br. zamieściło artykuł pod napisem „Sprawa 
kolei samborskiej*, przytaczający „względów pu- 
blicznych* aż 5, przemawiających wrzekomo za 
tem, żeby nie kraj i ludność, lecz Rappaporci i 
Kohnowie mieli kolej specjalną, służącą ich inte- 
resom prywatnym. 

Zanim z rzeczonym artykułem Słowa polskiego, 
zakończonym ryczałtowo wyrokiem, „że linja przez 
Wołosate jest pod każdym względem dla kraju ko- 
rzystniejszą*, rozprawimy się bliżej i wykażemy 
bezpodstawność jego twierdzeń, przypomnieć nale- 
ży, że wydawca Słowa p. Szezepanowski, zabiera- 
jąc głos na posiedzeniu Sejmu galicyjskiego z d. 
19 lutego 1898 jako sprawozdawca komisji kole- 
jowej, wniósł rezolucję żądającą, żeby przy budo- 
wie tej nowej kolei Turka nie została pominiętą. 
Niezawodnie był wówczas p. sprawozdawca prze- 
świadczonym, że tego wymaga interes kraju, ina- 
czej byłby pominął Turkę. jak to czyni artykuł 
Słowa. Zgodnie z prawdą podnieść należy, że spra- 
wozdawca' kolejowy Sejmu galicyjskiego wniosek 
swój odnośny bardzo oględnie, dyplomatycznie i 
pułapkowato wystylizował, bo w brzmieniu: „Wzy- 
wa się rząd, ażeby przy budowie linji Lwów— 
Sambor— granica węgierska zapewnił równocześnie 
połączenie miasta Turki z powyższą koleją“. Sejm 
galicyjski, przyjmując taki wniosek, nie przesądzał- 
by w mieczem prowadzeniu linji z Łomny przez Wo- 
łosate do granicy węgierskiej, a tylko wypowie- 
działby ze względu na opinję publiczną platopiczne 
Życzenie, żeby Turkę połączono odnogą z bnją ko- 
ejową, co właściwie znaczyłoby pośrednio, że Sejm 
zgadza się z prowadzeniem lioji nie na Turkę, 


Pismo ilustrowane || || z 
© dla wszystkich EB WAWEL KAZIMI 


lecz na — Wołosate, zatem rezolucyjny wniosek 
p. Szczepanowskiego miał w sobie coś z konia tro- 
jańskiego, na czem jednak Sejm — poznał sigi wnio- 
sku nie uchwalił. Że sprawozdawca myślał o od- 
nodze do Turki, o czem zapewne bardzo dobrze 
wiedział, iż rząd, poprowadziwszy linję kolejową 
przez Wołosate z pominięciem Turki nigdy takiej 
odnogi nie wybuduje — dowodzą jego własne sło- 
wa, wyrzeczone między innemi na owem posiedze- 
niu sejmow em, a brzmiące według stenograficzne- 
go protokółu jak następuje: 

„Przed otwarciem dyskusji wielce szanowny 
marszałek uważał, że stylizacja motywów. gdzie 
było wprowadzone słowo „odnoga*, by uskutecznić 
to połączenie, że to trochę jego zdaniem za dale- 
ko idzie i wypowiada przekonanie, że jeżeli musi 
być „odnoga*, zatem wyklucza się takie załatwie- 
nie kwesuji, któreby jemu odpowiadało najbardziej, 
t. j. żeby kolej szła przez miasto Turkę. Po poro- 
zumieniu się z członkami komisji, zgodziłem się, 
żeby to słowo „odnoga* opuścić i złożyć na karb 
djablika drukarskiego, ażeby zrobić przyjemność 
reprezentantowi turczańskiemu*. 

Do tego wielce ciekawego posiedzenia sejmo- 
wego wrócimy w następnym liście, by na jego tle 
uwypuklić artykuł Słowa Polskiego za linją Łomna— 
Wołosate. G. Sm. 


Uroczystości Mickiewiczowskie. 


Z Jarosławia piszą do nas: Obchód uroczy- 
stości Mickiewiczowskiej rozpoczął się u nas jeszcze 
w ubiegły czwartek (19 bm.) wieczorkiem, urządzo- 
nym za inicjatywą komitetu obywatelskiego przez to- 
warzystwo „Gwiazda*, W dniu 20 bm. uczniowie 
gimnazjalni uczcili pamięć wieszcza. W sobotę zaś 
odbył się wieczór pod egidą pełnego komitetu Mi- 
ckiewiczowskiego, na czele którego stoi ks, Jerzy 
Czartoryski. Słowo wstępne wygłosił p. Józef Wój- 
wik, dyrektor jarosławskiego gimnazjum. Chóry śpie- 
wały pod wodzą p. Mycickiego. Wieczór zakończył 
się serdecznem śpiewem całej publiczności: „Boże coś 
Polskę*. W niedzielę o godzinie wpół do jedenastej 
wyruszył wspaniały pochód przez miasto cdówiętnie 
i pięknie udekcrowane do kcścioła farnego na solen- 
ne nabożeństwo. W kościele podniosłemi słowy mó- 
wił gwardjan 00. Reformatów o Mickiewiczu. Po 
nabożeństwie przed kościołem na placu Skargi prze- 
mawiał z przygotowanego wzniesienia po odśpiewa- 
niu kantaty Jerzy ks. Czartoryski. I ślicznym zaiste 
był widok tego Btarca-magnata z białym jak śnieg 
włosem, przemawiającego do kilkutysięcznego tłumu, 
w którym pomięszały się w jeden zupełnie harmo- 
nijny obraz wszystkie stany i wszystkie warstwy spo- 
łeczeństwa naszego, w imię jednej i tej samej idei 
i myśli uczczenia pamięci tego, co ukochał miljony 
i za miljony cierpiał katusze. Mowca zakończył swe 
przemówienie okrzykiem: „Boże coś Polskę". Kilku- 
tysięczny tłum, odkrywszy głowy, odśpiewał hymn. 

Potem wszyscy znowu w pochodzie udali się do 
sali „Vietorja*, gdzie urządzono dla ludu przedsta- 
wienie „Konfederatów barskich*, nadto wygłosił mo- 
wa poseł Rychlik; resztę wypełniły produkcje chóru 
męskiego. 

Z Przemyśla piszą: Tutejsza uroczystość Mi- 
ckiewiczowska wypadła wspaniale. O godzinie 9 ra- 
no ks. biskup Solecki odprawił w katedrze Mszę św. 
a kazanie wypowiedział ka. dr Łabuda. Na chórze 
wykonano piękne utwory. Po nabożeństwie stowarzy- 
szenia ze sztandarami i korporacje udały się w po- 
chodzie na rynek i stanęły przed pomnikiem Mickie- 
wicza. Tu przemówił burmistrz miasta, poseł dr 
Dwerski i dyrektor Kusiba. Odśpiewanie kantaty za- 
kończyło ranną uroczystość. Wieczorem odbyła się uro- 
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czystość w „Sokole“, połączona z odczytem, dekla- 
macją i pięknemi śpiewami. 

Z Oświęcima piszą: W sali hotelu Herza, od- 
był się w schotę wieczór Mickiewiezowski. Deklama- 
cje utworów Wieszcza, pieśni i przedstawienie dru- 
giego akiu „Konfederatów barskich“ złożyły się na 
piękny program. W niedzielę rano odbyło się nabo- 
żeństwo, a wieczorem pochód dla ludu. O zmierzchu 
odbyła się iluminacja miasta, a po przedstawieniu 
korowód z pochodniami. 

Ze Szezerzeca piszą: Na zaproszenie komitetu 
Mickiewiczow skiego lokalnego, ks. dziekan Zaremba 
odprawił Mszę éw., podczas której wygłosił ka. dr 
Loga, proboszcz z Siemianówki, piękne kazanie — 
podnosząc ważność i znaczenie obchodów narodowych 
i zasługi wieszcza Adama, zaś chór, złożony z młe- 
dzieży szkolnej, Śpiewał nabożne pieśni. W kościele 
zebrała się licznie inteligencja miejscowa i zamiej- 
Scowa, przybył także ze swą małżonką były prezy- 
dent Izby posłów p. Dawid Abrahamowicz, młodzież 
szkół ze Szszerca i z Łanów z gronem nauczyciel- 
skiem otoczyła biust, w kwiaty i zieleń ubrany, nie- 
śmiertelnego Adama, tylko mieszczanie i włościanie 
zebrali się w małej liczbie. Po Mszy św. odbyła się 
na boisku ginastycznem uroczystość szkolna, na któ- 
rą złożyły się przemówienia kierownika szkoły, Śpie- 
wy i deklamacje, wyjęte z utworów Wieszcza, a wy- 
głoszone przez młodzież szkolną. Dnia 5 czerwca br. 
odbędzie się wieczorek wokalno - deklamacyjny ku 
uczczeniu jubileuszu Mickiewiezowskiego. 


Z Białej piszą: Uroczyste nabożeństwo TOZpoczę- 
ło u nas obchód Miekiewiczowski. Wieczorem w Czy- 
telni polskiej odbył się wieczór ku czci Mickiewicza. 
Słowo wstępne wygłosił inspektor prof. Pelikan, któ- 
ry uprzytomnił niektóre momenty z życia i dzieł naj- 
większego naszego poety, wiążąc je w piękną całość. 
P. Marja Nowak odegrała rapsodję Liszta, panna No- 
wieka pięknie wygłosiła „Świteziankę*. Znany śpie- 
wak-amator, dr Jendl, pięknie oddał: Szopskiego „Za- 
wód“, Opieńskiego „Te rozkwitłe Świeże drzewa“, 
Ż leńskiego „Zaczarowaną królewnę“ i Noskowskiego 
„Skowronek śpiewa“. Skrzypek Stawiński odegrał 
„Legendę* Wieniawskiego, a pani Zofja z Stiasnych 
Eki-lska zaśpiewała Chopina „Precz z moich oczu!“ 
P. Łukasiewicz z zapałem wygłosił wierz p. t.: „Po- 
grzeb Mickiewicza”, Wieczorek zakończył obraz z ży- 
wych osób „Apoteoza Mickiewicza“, podczas którego 
publiczność choralnie zaśpiewała „Nie dbam jaka spa- 
dnie kara" i „Boże ccś Polskę“, Starosta Kurykow- 
ski przy pierwszych słowach bymnn ostentacyjnie w y- 
szedł z sali, co na obecnych przykre uczyniło wra- 
żenie. Hucznymi, a dobrze zasłużonymi oklaskami po- 
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Za dobrym przykładem poszło Towarzystwo czela- 
dników katolickich, które urządziło w niedzielę w swo- 
im lokalu wieczornicę, ku czci Adama Mickiewicza. 
P. dr Bogdanik miał popularny wykład o życiu i pi- 
amach naszego wieszcza. Deklsmacje i śpiewy, a tak- 
że pierwsze produkcje świeżo zawiązanego chóru człon- 
ków Towarzystwa, pod kierunkiem p. Węgrzynka, wy- 
pełniły program wieczoru. Produkcje chóru żywo o- 
klaskiwano, a także Śpiew solowy pani Bogdaniko- 
wej, która wybornie wyżonała kilka utworów. Wie- 
czornica ta była tylko dla członków Towarzystwa prze- 
znaczona, bo obchód na większą skalę przy współu- 
udziale kapeli „Harmonji* z Krakowa urządzi Stowa- 
rzyszenie czeladników katolickich w dniu 4 czerwca, 
w dużej sali hotelu „pod czarnym orłem“. 

Z Bochni piszą: Niezwykle uroczysty wygląd 
miała Bochnia w niedzielę. Nie dziwnego był to 
dzień Mickiewicza! Domy udekorowano, a wszystkie 
korporacje i stowarzyszenia stawiły się na nabożeń- 
stwie, które odprawił ks. kanonik Lipiński. Po na- 
bożzństwie ruszył pochód na rynek ulicą Mickiewi- 
oza. Na rynku ustawiono biust Wieszcza, pięknie zie- 
lenią umajony. „Lutnia* odśpiewała tu kantatę, a 
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podniosłe przemowy wygłosili: marszałek powiatu, 
burmistrz Bochni i reprezentanci włościan, młodzieży 
i „Sokoła“. Wieczorem obchód odbył stę w „Sokole“ 
z przemową prof. Szefiana. Znany artysta-malarz p. 
Stasiak ułożył piękne obrazy z żywych osób, które 
oklaskiwano z zapałem. 

Z Gdowa piszą do nas: Staraniem czytelui Ju- 
dowej obchodziliśmy w niedzielę nader uroczyście 
100-letnią rocznicę urodzin Wieszcza Adama. Rano 
o 7-mej przy wystrzałach z moździerzy ruszył pochód 
składający się z członków czytelni z odznakami, stra- 
ży ogniowej i dziatwy szkolnej z sztandarem do ko- 
ścioła na solenne nabożeństwo, podczas którego wy- 
głosił patrjotyczne kazanie ks. proboszcz Kolor. Po 
nabożeństwie młodzież szkolna uczciła ten dzień śpie- 
wem i deklamacjami w gmachu szkolnym. Punktem 
kulminacyjnym był uroczysty wieczór w Czytelni lu- 
dowej. — Po zagajeniu przez ks. proboszcza, wygło- 
sił nader zajmująco opracowany odczyt p. nauczyciel 
Hanusiak a chór złeżony z członków Czytelni w stro- 
jach narcdowych pod kierownictwem nauczyciela Igna- 
cego Flisa odśpiewał kilka pieśni na 4 głosy. — 
Do uświetnienia tego wieczoru przyczynili się wielce 
akademicy pp.: Władysław Hanasiak i Wojciech Sa- 
lawa, pierwszy eddeklamowaniem utworów jak: „Wy- 
wożenie na Sybir“ i „Pogrzeb Kościuszki“, które wy- 
warły nieopisane wrażenie, drugi zaa swym ślicznym 
tenorowym głosem entusjszmował publiczność. Sala 
była szczelnie wypełniona tak ludem miejscowym jak 
i z okolicznych dworów. Wieczór ten przyczynił się 
wielce do podniesienia ducha patrjostycznego. Wstęp 
był bezpłatny. 

Z Chrzanowa odbieramy następujące pismo: 
Za inicjatywą prezesa Rady powiatowej Antoniego hr. 
Wodziekiego, odbyło się w dniu 19 kwietnia b. r. 
w sali Rady powiatowej w Chrzanowie walne zgro- 
madzenie zaproszonych z powiatu przedstawicieli wszy- 
stkich warstw społeczeństwa w celu obmyślenia spo- 
sobu i rozmiarów uroczystego obchodu stuletnej roczni- 
cy urodzin Adama Mickiewicza. Zgromadzenie uchwa- 
liło pamiątkę tę narodową obchodzić uroczyście i wy- 
brało ściślejszy komitet do wykonania ułożonego pro- 
gramu. W skład komitetu wchodzą pp.: Antoni hr. 
Wodzicki, prezes Rady powiatowej jako przewodniczą- 
cy, zaś jako zastępca p. Stanisław Głębocki, radca i 
naczelnik sądu w Krzeszowicach, oraz członkowie: 
ks. Władysław Głębocki, proboszcz z Chrzanowa, ks. 
Joachim Dziża, miejscowy katecheta, Jan Bieroński, 
inspektor szkół, dr Kazimierz Wojnarowski, miejsco- 
wy lekarz, Jan Oczkowski, burmistrz miasta Chrza- 
nowa i Władysław Dygulski, lustrator gmin jako s 
kretarz komitetu. Dzień nreczystego obchodu w Chrza- 
nowie oznaczono na 31 maja. W wigilję uroczystoś- 
ci ma być iluminacja miasta i pochód muzyki miej- 
scowej przez rynek i główne ulice. Rano dnia 31 
maja o godzinie 6 pobudka x wieży kościcła, o go- 
dzinie 8 zgromadzą się przed gmach Rady powiato 
wej wszystkie stowarzyszenia jak: „Sokół* miejsco- 
wy, górnictwo, straż ogniowa, oraz młodzie% szkolna 
i miejscowe cechy, — skąd zorganizowany pochód 
uda się do kościoła na nabożeństwo solenne, które 
odprawi miejscowy proboszcz ks, Władysław Głęboc- 
ki i stosowne do uroczystości wypowie kazanie. Po 
nabcżeństwie uroczysty pochód przed Radę powiato- 
wą, gdzie przemówi do zebranych prezes Antoni hr. 
Wodzicki i członek komitetu Jan Bieroński, poczem 
odśpiewaną zostanie kantata pod batutą dr Kaz'mie- 
rza Wojnarowskiego, miejscowego lekarza. Następnie 
odsłoniętą zostanie tablica pamiątkowa na jednej z 
bliskioh ulic, która odtąd będzie nosiła nazwę ulicy 
Mickiewicza, —  poczem rozdane tędą bezpłatnie 
zgromadzonym portrety Mickiewicza i dotyczące jego 
dzieł i życia książeczki. Wieczorem tegoż dnia 31 
maja odbędzie się w lokalu miejscowego kasyna wie- 
czorek muzykalno-wokalny z deklamacjami i odczy- 
tem za wstępem na pokrycie kosztów, jakie z tym ob- 
chodem są połączone. W końcu aby obchód stuletniej 
rocznicy urodzin Wieszcza miał cechę ogólną, narodo- 
wą : był zrozumiany przez lud polski, komitet po- 
wiatowy odniósł się do wszystkich Wielebnych księ- 
ży proboszczów i zwierzchnyści gminnych o zarządze- 
nie, aby stosowne obchody wedle możności we wszy- 
stkich gminach, a przynajmniej parafjach odbyć się 
mogiy. 

Z Gorlic piszą 22 bm.: Starania komitetu po- 
czynione celem uroczystego obchodu setnej rocznicy 
urodzin naszego Wieszcza poety, piękne wydały sku- 
tki. Wieczorem, d. 21 bm., sala „Sokoła“ zapełni- 
ła się aż po brzegi. Stawiła się wszystka inteligencja 
z miasta i okolicy; wszyscy w uroczystych strojach. 
Sala ubrana zielenią, wsród której widać embl maty, 
tytuły dzieł Mickiewicza, jego wiersze, zdania i my- 
sli. W głębi sceny wśród kwiatów biust poety. Mu- 
zyka wojskowa 57 pułku piechoty zapełnia czas przed 
rozpoczęciem wieczorku, który rozpoczął wstępnem 
słowem p. Jan Ciejka, inspektor szkolny. Mowa u- 
czyniła na słuchaczach głębokie ważenie, a kcńcowa 
do mistrza zwrócona apostrowa, w której mowca imie- 
niem narodu składa mu winny hołd i podziękowa- 
nie jak by nas przeniosła w inne nadziemskie sfery. 
Zdawało się, jakby mowca czytał w duszy słuchaczy 
i ich myśli podawał. Ogólny poklask zakończył prze- 
mówienie, poczem nastąpiła część muzykalno-wokal- 
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na. Chór męski dobrze się wywiązał z zadania, p. H. 
dowiódł, że posiada znakomitą technikę w grze na 
skrzypcach i uczucie — szkoda, że tak rzadko daje 
się słyszeć publicznie. W miejsce kwartetu, który do 
skutku nie przyszedł, dała kilka- kawałków orkiestra, 
za co publiczność oklaskami wyraziła zadowolenie. 
Przy kcńcu amatorzy odegrali „Więźnie* z III części 
„Dziadów*. P. R. w roli Tomasza sytuację znako- 
micie podtrzymywał, u p. L. w roli Konrada podzi- 
wiać było można i dźnięczny śpew solowy ' głębo- 
kie rrzejęcie się rolą. Wieczorek zakończył obraz ży- 
wych osób „Wesele Zosi“, który mógł uczynić wię- 
cej imponujące wrażenie, gdyby miał lepsze oświe- 
tlenie. 

Nazajutrz 22 bm. muzyka straży ogniowej odegraniem 
narodowych hymnów, dała znać 'miastu, że dzień dzi- 
siejszy wyłącznie poświęcony czci i pamięci Adama. 
Miasto udekorowane, szczególnie rynek, ulica Trze- 
ciego maja przystrojona dywanami, chorągwiami o 
barwach narodowych. O godzinie 8 przed gmachem 
„Sokoła“ zbierają sę deputacja. Obywatelstwo, Rada 
miejska, Wydział powiatowy, „Przyjaźń*, Towarzy- 
stwo „Sokół*, straż ogniowa, bractwa, młodzież cbu 
szkół, rzesze ludu — pochód cały kieruje się do kc 
ścioła farnego na nabożeństwo. Po skończonem ne 
bożeństwie z kazalnicy przemówił ks. Prałat Świej- 
kowski, a w podniosłej swej mowie zwrócił uwagę 
na pierwiastek religijny w dziełach Miekiewicza, jego 
miłość ku N. M. Pannie. Pochód cały udał się na- 
stępnie na ulicę dotąd Szeroką, obecnie na cześć na- 
szego Wieszcza nazwaną ulicą Mickiewicza. Uszyk« 
wały Się deputacje wyżej podane, a między gośćmi 
zauważyliśmy starostę br. Michałowskiego, byłego 
marszałka powiatu Władysława Płockiego, Tadeusza 
Romanowicza, który umyślnie przybył ze Lwowa na 
naszą uroczystość. Ta przemówił burmistrz miasta p. 
Wojciech Biechoński. Mowca tej miary znakomicie 
się z zadania wywiązał — już skończył, a wszyscy 
stoją jakby jeszcze chcieli mowy jego słuchać — w 
duszy ją powtórzyć, dośpiewać. 

Popołudniu festyn w lasku sokolskim, wstęp bez 
płatny dla wszystkich, prowizorycznie nad Ropą rzu: 
cona kładka ułatwi przejście od ulicy Trzeciego Maja. 
Pod gołem niebem przemawiać będzie p. Tadeusz 
Romanowicz, muzyka wojskowa zapełnia pierwszą 
część programu, pora piękna, festyn w uroczym la- 
sku zapowiada się Świetnie l 

Z Zaleszczyk piszą: Ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Mickiewicza odbędzie się w dnia 28 i 29 
Maja 1898 r. obchód jubileuszowy z następującym 
programem: dnia 28 maja o godzinie 9 wieczorem 
iluminacja miasta i pochód z muzyką. Dnia 29 maja 
o godzinie 6 rano wystrzały z moździerzy i pobódka 
z muzyką, o godzinie 10 w gr. kat. a o godzinie 
11 w kościele parafjalnym dziękczynne nabożeństwo 
po nabożeństwie uroczysty pochód z kcścioła do par- 
ku miejskiego i zasadzenie „Lipy M .ekiewicza* z prze- 
mówieniem i rszdaniem wizerunków, medalików oraz 
broszurek. O godzinie 4 popołudniu w barakach miej- 
skich popularny i bezpłatny odczyt o życiu i dzie- 
łach Adsma Mickiewicza. O godzinie 7 wieczorem 
w barakach miejskich uroczysty wieczór. Na zakoń- 
czenie obraz z żywych osób: Apoteoza Mickiewicza. 


Z Ziem polskich. 


Warszawa dnia 24 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Wrażenie z chwilowego pobytu w Warszawie. — Rozczaro- 
wanie polityczne. — Życie i rozwój Warszawy. — Ze świata 
pióra i prasy. 

Pisząc przygodnie, a nadto, że się tak wyrażę, 
à vol d'oiseau 4 Warszawy, gdzie od lat kilku nie 
byłem i gdzie kilka dni tylko bawię — pominę 
politykę, a ogramiczę się na wrażeniach, doznanych 
osobiście w „syrenim grodzie*. Wprawdzie łaknie 
u was czytelnictwo wiadomości politycznych z Kró- 
lestwa Polskiego, śledząc wszystko, co się tu dzie- 
je ex polibicis z bijącem sercem, mimo to powstrzy 
muję się od tego w przeświadczeniu, iż pisząc na 
chybił trafił wedle tego, co się zasłyszy tu i ow- 
dzie, bez możności sprawdzenia, czy wszystkie te 
opowieści są prawdziwe i trafne, często mimowoli 
niedźwiedzią oddaje się przysługę tutejszemu pol 
skiemu społeczeństwu. czego głównie strzedz nam 
się należy. Korespondencje z Warszawy w pra- 
sie, jak tu mówią, „zakordonowej*, nie posiadają tu 
miru, ponieważ często zdarza się, iż najlepsze chę 
ci korespondenta, rzucone bez rozwagi. wręcz prze- 
ciwny osiągają skutek. Zdarzyło się nawet raz po- 
dobno, jak mi jeden z tutejszych, najwybitniej- 
szych dziennikarzy opowiadał, że jeden z miejsco: 
wych cenzorów zabawił się bezimaiennie, czy pod 
pseudonimem w „patrjotę polskiego*, pisząc w spe 
cjalnym celu niezadowolonego tutejszego czynowni- 
ctwa z rządów księcia Imerytyńskiego koresponden- 
cję stąd do jednego 4 pism „zakordonowych* i że 
tym sposobem cel osiągnął, gdyż, ja< w podobnych 
razach bywa, odwoływano się potem: „Ot, co pi 
szą polskie dzienniki zagraniczne!* ataki argument 
bywa niestety — ultima ratio. 
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Sądzę, żem się wytłomaczył, dla czego politykę 
zostawiam innym, którym czas i stosunki pozwala- 
ją albo mieć wiarygodne informacje lub też orjen- 
tować się należycie wśród masy rozmaitych wieści 
i wersyj, często wręcz przeciwnych sobie. Ja, jak 
już rzekłem powyżej, pozostanę przy wrażeniach 
osobistych. 

Do tych należy zaznaczyć, iż powszechnie daje 
się spostrzegać obniżenie diapazonu nadziei jeszcze 
przed rokiem tak optymistycznie się objawiają- 
cych. Nawet ci, którzy w najlepsze chęci cara i 
ks. Imeretyńskiego pełną pokładają ufność, widzą 
rozmaite przeciwdziałania z góry i z doła w za- 
miarze, żeby wszystko pozostało po dawnemu. Mi- 
nister Spraw wewnętrznych Qoremykin nie jest 
naszym przyjacielem. U niego grzęzną też wszelkie 
projekty reform w Królestwie, jakie ks. Imeretyń- 
ski przedstawił w Petersburgu. Z dołu czynne jest 
w kreci sposób czynownictwo miejscowe, które 
widzi się zagrożonem na stanowiskach swych — 
satrapij na własną rękę. Ze zmianą systemu w Pol- 
sce urwałyby im się i łapówki i przepadłyby ich 
wpływy możne. W miarę atoli zawiedzionych na 
razie nadziei, które przy naszym narodowym san- 
gwinizmie szły może za daleko, mnożą się natu- 
ralnie zastępy niezadowolonych, a niektórzy popa- 
dają w przeciwną przesadę: najczarniejszy pesy- 
mizm. Przy ustawicznem dręczeniu i prześladowa- 
niu nie dziw, iż nerwy społeczeństwa są słabe i 
rozdrażnione. W takim stanie rzeczy wystarczy 
małe niedorzeczne dręczenie ze strony czynowni- 
ctwa, by opinję publiczną rozburzyć i usposobić ją 
jak najgorzej. 

Uderzyło mnie między innemi, iż nigdzie w o- 
knie wystawowem księgarń i sklepów nie ujrzałena 
wizerunku Mickiewicza, którego pomnik buduje się 
już na Krakowskiem Przedmieściu. Gdy się jednak 
wejdzie do którejkolwiek księgarni, lub sklepu pa- 
pierowego, wewnątrz pełno wizerunków Mickiewi- 
cza najrozmaitszych formatów i wykonań. Cenzura 
ma także swoje chimery i płata czasem rzeczy 
nie do uwierzenia, wręcz komiczne. Wszystko to 
i wiele *nnych podobnych rzeczy jest naturalnie 
nawet w ramach obecnie panującego systemu w 
Polsce całkiem a całkiem zbyteczne, chyba, że ce- 
lem tych zarządzeń jest burzenie ogółu. Ale powie 
kto może, że zaprowadzając na wstępie wstrzemię- 
źliwość polityczną, przecież polityki dotykana. Za- 
rzut atoli mógłby być tylko względnie słasznym, 
ponieważ to, co piszę, należy właściwie do wrażeń 
doznanych. System bowiem panujący udziela się uje- 
mnie na każdym kroku życia społecznego i widać 
go też wszędzie. / 

Czem byłaby Warszawa dopiero przy istotnej 
zmianie na lepsze! O tem trudno mieć nawet wy- 
obrażenie, jeśli się ma na uwądze, że nawet w o- 
becnych warankach wyrosła ona, rozwinęła się i 
zaludniła tak, iż kto jej przez lat dziesięć nie 
widział, z pewnością teraz jej nie pozna. Co za 
szalony ruch w całem mieście. Wiedeń w porów- 
naniu do tutejszego ruchu przypomina prawie ci- 
chą wieś. Widać dostatek na każłym. Ludzie robią 
dobre interesy i żyją dobrze. Obecnie dochodzi lu- 
dność Warszawy już do 670:000. Jakby z ziemi 
wyrastają nowe dz elnice. Trotoary i bruki wspa- 
niałe, oświetlenie dobre, wystawy sklepów wykwin- 
tne, życie tanie. 

Pamiętam Warszawę, gdy liczyła niespełna 
300.000 ladności. Obecnie kroi się już na miljon, 
gdyż jeśli przez lat kilka pójdzie jej wzrost dotych- 
czasowym trybem, to miljon ludności będzie osią- 
gnięty. Na to nie trzeba nawet całego dziesiątka. 
Po kolei syberyjskiej spodziewają się wszyscy bar- 
dzo dużo dla Warszawy, gdyż cały handel z Eu- 
ropy do Azji szlakiem wymienionej kolei musi iść 
tędy. Nie potrzebują wprawdzie dodawać, że w 
miarę wzrostu miasta wzrasta też i prasa miejsco- 
wa. Obok Kurjera Warszawskiego poszedł bardzo 
w górę Kurjer kolski, W ostatnią niedzielę sprze- 
dano na ulicach Warszawy 15,000 egzemplarzy 
tego pisma. Dwa inne Kurjery — Poranny i Co- 
dzienny mało co straciły przez konkurencję, stoją 
także silnie. Od 1 czerwca ma znowu wychodzić 
Gazeta Polska. Z mowin dziennikarskich zapisać 
jeszcze trzeba, że p. Kazimierz Zalewski opuścił 
stanowisko sprawozdawcy i krytyka teatralnego 
w Kurjerze Warszawskim, a miejsce jego zajął 
p. Bogusławski, który to berło dzierzył w War- 
szawskim przed secesją Kurjera Codziennego. 

W teatrze Wielkim króluje „Goplana*, często 
powtarzana zawsze przy szczelnie zapełnionej sali. 
Inne teatry są także licznie odwiedzane. Pomimo, 
iż jest ich cztery, za mało to dla Warszawy. Słychać 
też o projekcie budowy nowego teatru na wielkie 
rozmiary. Mówiąc o teatrze, trzeba choć mimocho- 
dem wspomnieć o Placu teatralaym, regulującym 
się obecnie. Plantują go i zakładają skwery, Co 
niezawodnie bardzo upiększy środek miasta. Postęp 
w każdym kierunku. Oto i kolej konną obejmuje 
miasto od prywatnego towarzystwa na własność, 
by ją udoskonalić i uzupełnić, względnie zamienić 
na elektryczną. Spektątor. 
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znajdować się będzie co niedziela zrana 


ilustrowane dla wszystkich W A W EL 


w rękach wszystkich czytelników. 


„ Wawel* bedzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić sie hedzie w naiszerazvch waratwanh! 
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KRONIKA. 


Kalemdarz kośrcielmy. Dziś środa Urbana Pa- 
pieża i Grzegorza; jutro Filipa Nereusza, wyznawcy. | 

Jutro nabożeństwo w kościele Najświętszej Marji Pan- 
ny w Rynku. 

Kalendarz myśliwski. Począwszy od 1 maja istnieje czas 
ochrony na cały zwierzostan, 


Ochraniać należy: wyrozuba, szczupaka, sandacza, brzanę, 
brzankę, cytrę, jazia, oraz raka samicę, 


Kalendarz rybacki. W miesiącu maju łowić wolno: bo- 
lenia, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę, lipienia, głowa- 
cicg i świnkę, klonka i jazis, oraz raka samca. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 43, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 31, długość dnia godzin 15 minut 48, 


Stan powietrza. Dnia 25-go maja o godzinie 7 rano, 
barometr 7315, termometr -|- 15'0 C., wilgotność 89%,, wiatr 
wschodni, 10. 
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Z dnia na dzień. 


Wszyscy, zdaje się, pamiętają namiętne wystą- 
pienie Niemców w parlamencie przeciw byłemu mi- 
nistrowi oświaty 2a to, że wicemekretarzem minister- 
stwa zamianował męża swej kuzynki; wrzeszczała 
tłuszcza posłów niemieckich, upominając się o urzę- 
dników Niemców, którzy przy awansie tym pominięci 
zostali. Jesteśmy przeciwnikami wszelkiego protego- 
wania, zaznaczymy jednak, że wówczas zamianowany 
był człowiekiem z odpowiednią, nawet wybitną kwa- 
lińkacją na to stanowisko, a do tego posada wicese- 
kretarza ministerjalnego jest stanowiskiem zaufania i 
każdy minister obsadza ją wedłng swego upodo- 
bania. 

Jakże wobec tej obsady wygląda fakt, że były 
minister rolnictwa, hr. Ledebnr, obdarzył swego pry- 
watnego cficjalistę, Uhlmanna, godnością dyrektora 
domen prawosławnego bukowińskiego funduszu reli- 
gijnego. Prywatny oficjalista, z krzywdą dla urzę- 
dników domen i lasów całej Austrji, ctrzymał stano- 
wisko szóstej rangi. Chociaż obsada ta załatwiona zo- 
stała piawie przed rokiem, to jednak posłowie nio 
mieccy milozeli, bo hr. Ledebur... był Niemcem. Do- 
piero przed kilkoma dniami podała do publicznej wia- 
domości ten fakt Ostdeutsche Rundschau. Jesteśmy 
o tej sprawie dokładnie poinformowan', przeto doda- 
my, że hr. Ledebur zaręczył w dekrecie Uhlmanno- 
wi, że w razie ustąpienia teraźniejszego dyrektora la- 
sów tegoż funduszu, on otrzyma także to stanowisko. 
To się nazywa echt deutsche W irthschaft. Przeciw 
tej klanzuli, zupełnie nielegalnej, protestowali urzę- 
dnicy domen cesarskich, ale teraźniejszy minister rol- 
nictwa Kast, kazał im odwołać swoje podpisy. Urzę- 
dnioy musieli poddać się rozkazowi ministra, jednak 
niezadowolenia przez to nie usunięto. 

To niezadowol-nie powstało jeszcze z innych przy- 
czyn, a mianowicie z tych, że ministerstwo rolnictwa 
bardzo często nie awansuje urzędników zajętych w dy- 
rekojach domen i lasów, lecz wtrąca przy awansie 
ludzi z poza etatu urzędników. Tak stał» sią nie- 
dawno w dyrekcji lwowskiej, gdzie opróżniło się 
miejsce sekretarza, Ni stąd ni zowąd vtrzymał to 
miejsce jakiś verungliickier urzędnik z prokuratorji 
skarbu w Trjeście, 56 letni człowiek, który nie miał 
nawet egzaminu adwokackiego i przez to nie mógł 
w prokuratorji skarbu awansować. Z miłosierdzia 
przeznaczył go hr. Ledebur do dyrekcji domen w Lu- 
blanie Hr. Ledebur chciał także mianować swego 
Biichsenspannera dyrektorem lasów w Szwarowal- 
dzie, jednak Niemcy do tego nie dopu:cili. Ale na 
Bukowinie udają się takie eksperymenty, że prywa- 
watny ekonom może zostać urzędnikiem szóstej rangi. 
Fakty te podajemy do wiadomości naszych posłów. 
Interpelacja, postawiona w tej sprawie, świadczącej 
o kulturze deutscher W irthschaft, zapobiegnie z pew- 
nością w przyszłości podcbnym anomaljom i dalsze- 
mu krzywdzeniu vrzędników. 

Po napisaniu powyższych słów spostrzegamy w o- 
statniej urzędowej Wiener Abendpost komunikat ofi- 
cjalny tej sprawie poświęcony. Komunikat ten twier- 
dzi, że stanowisko dyrektora domen w Czerniowcach 
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„nie należy do statutu państwowych urzędników le- 


śnych i że przez zamianowanie Uhlmanna, ani jeden 
państwowy funkojonarjusz leśnictwa państwowego prze- 
skoczony, ani też niczyje widoki na awans zakłóco- 
ne nie zostały. Komunikat jednak nie dotyka sprawy 
kwalfikacyj Unlmanna wogóle — a przecież dyrek- 
tor domen państwowych, jakieś państwowe kwalifi- 
kacje posiadać winien! Nie uchodzi bowiem, aby 
dobra publiczne zarządzane były nie przez wykwali- 
fikowanych urzędników, łecz pod zarządem prywa- 
tnych leśniczych każdorazowej Ekscelencji, rządzącej 
rolnictwem. = 


Bilety powrotne kolejowe z 500/, zniżeniem 
celem nłatwienia ruchu turystycznego z 3 dniową 
wsóncścią zaprowadziła lwowska Dyrekcja kolei pań- 
stwowych. Bilety te wydawane będą począwszy od 
28 maja b. r. do pociągów odchodzących w soboty 


Prenumeratę na ilustrowane pismo dla 
wszystkich 


GŁOS NARODU 
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i dnie poprzedzające święta, jakoteż w niedziele i 
dni świąteczne do uroczych Beskidów wschodnich. 
Zarządzenie to Dyrekcji lwowskiej witamy radośnie 
w nadziei, że i krakowska (nasza) Dyrekcja pospie- 
szy bezzwłocznie z wydaniem podobnych ułatwień 
dla turystów krakowskich. Już od stacji Kalwarji 
zaczynają się przepiękne wycieczki na szczyt naszego 
B.skidu zachodniego, dotychczas mało zwiedzane 
z powodu utrudnień zarządu kolei, tej samej, która 
przed kilku laty wydała szczegółowe ilustrowane 
przewodniki po kolejach państwowych (v.da zeszyt 
28 i 29 dla górskich okolic najbliższych Krakowa), 
celem zachęcania do wycieczek turystycznych. Cała 
jednak akcja skończyła się na wydrukowaniu prze- 
wodników a nikt nie pomyślał o zaiżeniu cen jazdy 
dla turystów, rekrutujących się przeważnie ze sfer 
niezamożnej inteligencji miejskiej. Nieodzowną rzeczą 
zatem jest wydanie biletów powrotnych do następu- 
jących stacyj kolei państw.: do Kalwarji, skąd wy- 
cieczka do ruin Lanckorońskich 550 metrów wyso 
kości, do Suchy, Makowa, Osielca, Jorda- 
nowa, Lachowice, Huciski i Jeleśni, z któ- 
rych to stacyj roskoszne wycieczki w okolicę i na 
szczyt Babiej góry 1725 metrów wysokości z cudo- 
wną panoramą z kilkunastumilowym okręgiem, do 
Chabówki, Rabki, Mszany dolnej, Kasiny, 
Dobrej i Tymbarku, skąd wycieczki na Lubów 
1090 metr. wys. na Szczebel, Lubgoszcz i Niedź 
wiedź 1300 metr. z przepięknymi widokami na Ta- 
try, w dalszym ciągu na Śnmieżnicę i cudowną górę 
Mogilicę o 1100 metrów wysokości. Cóż mówić o 
słypnem z piękności widoków Żywieckiem, ze stacja- 
mi Zywiec, Węgierska Górka, Milówka, 
Rajcza i Zwardoń skąd cała obfitość wycieczek, 
na Babią górę przez Pxlhorę, na Pilsko 1557 me- 
trów, na R:.mankę 1366 metr. na Prusów 1009 me- 
trów, Lipowsko 1324 metr. Cała ta cudowna górska 
kraina, z pięknościami opiewanemi tak czule przez 
„ilustrowany przewodnik po kolejach państwowych“ 
jest prawie niedostępna dla licznych turystów kra- 
kowskich dzięki drożyźnie biletów. Mamy nadzieję, 
że dobry przykład ze Lwowa zagrzeje do czynu Dy- 
rekcję krakowską ! 

Galicyjscy Egipcjanie i Eskimosi na wysta- 
wie w Praterze. W jednej z ruskich gazet czyta- 
my: „Jestem na wystawie i oglądam ją, chociaż ja- 
szcze nie uporządkowana. Nasze towarzystwo składa 
się z kilku Rusinów. Tureckie przysmaki sprzedają 
smagłe Egipcjanki. Pytam ich po niemiecku, skąd one 
i dostaję odpowiedź, że z Kairo. Skoro tylko odstą- 
piliśmy od nich parę kroków, poczęły nasze Egipcjan- 
ki rozmawiać galicyjskim, żydowskim żargonem. Za- 
pytałem ich wtedy, nieposiadając się z radości: „Ikr 
seids tejkef Jiidienen?* Egipcjanki zmierzyły mnie 
swoim pytającym wzrokiem i poznawszy we mnie 
swego ziomka z Galicji, poczęły ze mną rozmawiać 
i wypytywać, czy iestem także żydem. Pożegnałem 
wkrótce nsdobne Fzipejanki z pokolenia Judasza i 
znalazłem się w zwierzyńcu. Najpiękniejszą częścią 
zwierzyńca jest budynek, w którym znajdują się żół- 
wie a dalej ogromnym wkładem umyślnie urządzone 
lodowe góry, zamarzłe skały, między któremi pływa 
okręt. Pomiędzy grźnymi lodowcami znajduje się 
małe jezioro z źródlaną wodą, gdzie pływa mnóstwo 
fok. Woda dla nich musi być zawsze i dobrze ozię- 
biona. Na brzegu tego jeziora widzimy wiele półno- 
cnego nadbrzeżnego ptactwa. Górą pomiędzy czelu- 
ściami i odłamami skał przechadzają się i bawią 
zgodnie białe niedźwiedzie, Nie tak zgodnie żyją ze 
sobą foki. Przyczyną ich niezgody jest to, że goście 
rzucają im często z balkonu ryby, o które foki biją 
się między sobą. Pogoń za rzuconą rybą zamienia 
się czasem w taką zajadłość, że aż Eskimos musi 
wychodzić do nich z żełąznemi widłami i je uspo 
kajać. Foki słuchają swego Eskimosa i skoro tylko 
usłyszą jego głos, natychmiast uspakajają się. Po- 
dziwialiśmy tego Eskimosa także, gdy bawił się 
z niedźwiedziami. O szóstej godzinie zjawił się Eski- 
mos Ra galerji po zapasy żywności, wtenczas zapy- 
tełem go, czy rozumie po niemiecku, na co otrzyma- 
łem odpowiedź: „ja!“ Nagle zasłyszał Eskimos mię- 
dzy nami ruskie słowo, popatrzył się na nas i rzekł: 
„Ja nie Eskimos, ja Rusin z przemyskiego okręgu, 
ze wsi N.“ a zwróciwszy się do ruskiego wikarego 
w Wiedniu ke, S*dowskiego, doduł: „czy jegomość 
mnie nie poznaje?“ Ks. Sadowski, przypatrzywszy 
się zakutanemu Eekimosowi, poznał w pim rzeczy- 
wiście swego pobożnego parafjanina a my rodzonego 
brata z Bórenland u. Uśmialiśmy się serdecznie z te- 
go qui pro quo, zapłakaliśmy a następnie wysłaliśmy 
telegram do p. Okuniewskiego, że już razem z Niem- 
cami „żyjemy Niemcom i sobie na sławę“, przynaj- 
mniej jako Eskimosi... 

Loterja liczbowa. Ministerstwo skarbu wydało 
ciekawe sprawozdanie 0 loterji liczbowej od czasu 
objęcia jej przez państwo, to jest od listopada 1787 
roku do końca 1896 roku. W tym przeszło stule- 
tnim okresie czasu ogólna suma stawek wynosiła 
1.140,841 614 złr, z tego Czysty zysk wynosił 
432,721 359 zir., a wygrane 629,266.134 złr., czyli 
że adminiatracja kosztowała 79 miljonów złr. Od r 
1891 datuje się wybitny zanik zwolenników loterji 
liczbowej; w r. 1887 w eałem państwie przypadało 


przeciętnie 94 ot. stawki na jednego mieszkańca; 
kwota ta systematycznie maleje, a wr. 1896 wynosi 
już tylko 66 ot. Z wykazu tego widać dalej, że w 
miesiącach letnich ludzie mniej stawiają na loterje, 
niż w miesiącach zimowych co tłomaczy się tem, iż 
sfery grywające w tę loterję, t. j. przeważnie zaro- 
bnicy dzienni, w zimie mają większe pctrzeby, a tru 
dniej im zarobić, próbują więc szczęścia w lotezji. 
Dla porównania dodajemy. że w ostatniem dyiesięcio- 
leciu, t. j. od r. 1887—1896 największe stawki były 
w marcu 1890, a mianowicie 2 256 458 złr., a naj- 
mniejsze 1 121.159 złr. w lipou 1894 r. Powiedzie- 
liśmy powyżej, że od roku 1891 coraz zmniejsza się 
suma stawek. Otóż w r. 1896 kwota stawek najbar- 
dziej, bo o 59 69/,. obniżyła się w Styrji, najsłabiej 
zaś zmalała ona na Bakowinie, bo tylko o 8,8%; 
co zaś do Galicji — to kraj ten stanowi w pośród 
wszystkich prowincyj austrjackich wviątek, przyspo- 
rzył bowiem państwu w stawkach o 40/, więcej, ani- 
żeli w r. 1895 


Kucharz-sportsmen. Wielką sensację budzi w 
Wiedniu ucieczka „dyrektora“ i szefa kachni w Grand- 
Hotelu, Ludwika Tremla. Tremel zemkuął do Ame- 
ryki, zostawiając 40 000 złe. długów. Znany był 
z tego w Wiedniu, że żył jak wielki pan; nietylko 
grał ogromnie wysoko w totalizatora, ale trzymał 
także własne konie, które puszczał na wyścigi kłu: 
sowe; Tremel miał cudownie piękną żonę, która nie 
o jego ucieczce nie wiedziała ; ożenił się z nią przed 
trzema laty i wziął ze nią w posagu dom na przed- 
mieściu. Obecnie zab.ał Tremel żonie wszystko. 


Kendydaci socjalistyczni. W Księstwie Poznań. 
skiem postawiono następujących kandydatów socjali- 
stycznych do parlamentu: w Poznaniu Franciszka 
Moraw skiego; w Bydgoszczy Janiszewskiego ; w wscho- 
wsko-leszczyńskiem, środzkiem i wrzesińsko pleszew- 
skiem stolarza Mikołaja Kraszewskiego; w szamotul- 
sko-międzychodzkiem i międzyrzecko - babimojskiem 
Franciszka Morawskiego; w odolanowsko ostrzeszow- 
skiem restauratora Ludwika Iglińskiego z Hamburga ; 
w gnieźnieńsko - wągrowieckiem i czarnkowsko-cho- 
dzieskiem szewca Golibrodzkiego z Berlina; w rawie- 
ko-gostyńskiem Hermana Stolpego z Zielonogóry; w 
inowrocławsko mogilnickiem Franciszka Morawskiego 
i wreszcie w szubińsko-wyrzyskiem drukarza Konstan- 
tego Janiszewskiego. Socjaliści postawili zatem we 
wszystkich okręgach Księstwa własnych kandydatów 
i rozwijają wielką agitację, aby jak najwięcej zyskać 
głosów. Odezwy, zatytułowane „Do polskiego ludu 
pracującego“, rozrzucają w kilkudziesięciu tysiącach 
egzemplarzy. Uczsiwe dzienniki poznańskie zwracają 
na to uwagę ludziom dobrej woli, aby ostrzegali lud 
przed bałamuctwami Bocjalistycznemi. 


Ruch wyborczy. Z Jasienicy piszą do nas: Dnia 
22 bm. odbyło się zgromadzenie ludowe przy udziale 
przeszło 2.000 ludu ekolicznych wsi powiatu brzo- 
zowskiego. Przewodniczącym wybrano Krzysika Win- 
centego, sekretarza gm. „asien'ca, zastępcą Olszew- 
skiego, zastępcę wójta z Iskrzyni, sekretarzem współ- 
pracownika Wieńca polskizgo A. Ściborę, zastępcą 
Jana Kunię, wójta z Woli jasienickiej, Pizemawiał 
poseł Kubik, zaznaczając, aby wybrano posła, który 
kocha lud i zna jego potrzeby, aby mógł skutecznie 
bronić lud w Radzie państwa, następnie poseł Szajer, 
wykazując, że stronnictwo chrześcijańsko ludowe po- 
trzebuje uzupełnić swoje koło w Radzie państwa praw- 
nikiem, gdyż jest bardzu wielki nawał pracy ze wszyst- 
kich powiatów w sprawach procesowych, oraz dlate- 
go, że koniecznem jest starać się usilnie o zmianę 
przestarzałych ustaw. Zabierali głos także pp. : Chmiel, 
Wilk i Paweł Matuś ludowiec, który napadł już z po- 
czątku swego przemówienia na ks, Stojałowskiego. 
Oburzony lud chciał Matusia wyrzucić, krzycząc: „precz 
z zdrajcą i faryzeuszem*. Godnem uwagi jest, że na 
zgromadzenie przedwyborcze przybył na salę konce 
pista namiestnietwa Trębałowicz, wraz z żandarmem 
w służbie, a wiadomo jest przecież każdemu, że w cza= 
sie rozpisanych wyborów, na zgromadzeniu przedwy- 
borczem ani komisarz rządowy, ani żandarm niema 
prawa się znajdować w charakterze urzędowym, Ko- 
misarz Trębałowiez wraz z żandarmem opuścili salę, 
gdy im p. Śsibora i poseł Szajer zwrócili uwagę. Po- 
set Szajer postawił kandydaturę dra Włodzimierza 
Lewickiego, którą dwutysięczny lud z entuzjazmem 
jednomyślnie przyjął, podnosząc gromki okrzyk na 
cze£ć ks. Stojałowskiego i kandydata dra Włodzimie- 
rza Lewickiego, poczem zgromadzeni spokojnie udali 
się na majowe nabożeństwo. 


Rosyjscy żydzi jak z Chersonu donoszą, w lioz- 
bie 136 opuścili kolonje założona w Argentynie przez 
br. Hirsza, aby powrócić do dawnych swych sie- 
dzib. Dlaczego żydzi tak przedwcześnie emigruja 
z swej osławionej ziemi obiecanej, na to odpowiedź 
łatwa: nie mają między sobą gruntu do szacherskich 
operacyj. Rząd rosyjski, niezadowolony z żydowskich 
nawiedzin, wydaje ponownie surowe rozporządzenia 1 
rozsyła cyrkularze do wszystkich gmin Królestwa, za- 
braniające najsurowiej żydowskiej ludności pobytu w 
wiejskich okręgach. Jest to nowa plaga dla naszych 
galicyjskich miasteczek, do których wypędzeni z Ro- 
sji żydzi tłumnie uciekają i gdzie nareszcie praw dzi- 
wą ziemię obiecaną znajdują ! 


Rocznie 


należy nadsyłać jak najspieszniej dla 
uregulowania nakładu 


Jedyne ilustrowane czasopismo polskie w Galicji! 
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Kraj najpiękniejszych koblet. Jeden z parys- 
kich dzienników kobiecych, pisząc wiele o ekskró- 
lowej Izabeli hiszpańskiej, sławi nadzwyczajną urodę 
młodych Hiszpanek, które codzień rano w kościele 
hiszpańskim nad Sekwaną grupują się licznie około 
korpulentnej postaci miłej babki Alfonsa XII go w 
celu wysłuchania rannej Mszy św. Sama Izabela w 
skromnej czarnej sukni, w welonie na czerw onej pe- 
ruce, nie wygląda wcale zachwycająco, za t» jej to- 
warzyszki o blądych, interesujących twarzyczkach 
porywają wielbicieli kobiecych piękności. Gdy się 
widzi te kobiety i dziewczęta o prześlicznych rysach, 
mimowolnie musi się przypomnieć mało znana le- 
genda hiszpańska. Opowiada ona mianowicie, że 
Wszechmocny po Śmierci dwunastu apostołów zgro- 
madził ioh około siebie, aby każdego w nagrodę do- 
brego zachowania się na zieni zamianować patronem 
i opiekunem wybranego kraju. Równocześnie patron 
ów mógł wyprosić dla swej krainy pewną łaskę i 
wolno mu było odwiedzić od czasu do czasu nadany 
kraj. Już Pan Bóg rozdział krajów chciał rozpocząć, 
gdy w tem zauważył, że zebrało się tylko jedenastu 
apostołów. Brakowało mianowicie św. Jakóba, ale 
mimo tego rozpoczęto podział. Św. Piotr dostał Rzym, 
św. Paweł wybrał Anglję, św. Jan wyprosił sobie 
tę część Francji, którą skrapiają niebieskie fale Re- 
nu i t. d. W tem nagle nadbiega zdyszany św. Ja- 
kób i woła bardzo wzruszony: „Przebaczenia Panie, 
że się tak spóźniłem, ale przychodzą właśnie z cu- 
downej krainy, gdzie wszystkie niewiasty tak są 
piękne, żem oczu cd nich oderwać nie mógł“. „Jakże 
się nazywa ten niezwykły kraj?“ pytali bardzo za- 
ciekawieni apostołowie. „Hiszpanja* odrzekł Jakób 
z promiennym błyskiem w oczach. „Dobrze więc“, 
rzekł Wszechmocny, „weź kraj ten w swą opiekę. 
A jakąż łaskę chcesz dlań uprosić?* „Nie inną, tyl- 
ko tę, aby Hiszpanki na wieczne czasy mogły być 
najpiękniejszemi kobietami na śri:cie* zawołał Ja- 
kób w natchnieniu. Życzeniu jego stało się zadość i 
dziś jeszcze cudzoziemiec podróżujący po wspaniałych 
niwach Hiszpanji może zrobić to spostrzeżenie, że na 
dziesięć kobiet (rozamie się do pewnego wieku) zaw- 
sze dziewięć odznacza się czarującą pięknością, od 
której oczu oderwać trudno. 


Największe żarłoczki. Niebardzo dyskretny współ- 
pracownik West End Review opowiada w interesu- 
jącym artykule „O umiarkowaniu*, w dość niegrzeczny 
sposób o młodych dziewczynach w kraju Jankiesów. 
Te delikatne, wiotkie istoty nakształt sylfid, obwinia on 
bez ceremonji, że są największymi żarłokami na świe- 
cie, Amerykanka — utrzymuje ten pan — je zawsze 
z apetytem zgłodniałego — studenta-niedorostka! Na 
co tylko ma gast, pożera ztaką łapczywością i w ta- 
kiej ilości, że wprawiłaby w niewymowny podziw de- 
likatnego europejskiego młodzieńca. Już to pochłania 
potrawy z ową pasją dla rzeczy gastronomicznych, 
jaką podziwiać można było u Paryżan w czasie dru- 
giego cesarstwa, już też zajada znowu z werwą, jaką 
zdradza tylko prawdziwy „gourmand“. Uczucia syto- 
ści, lub nawet wstrętu nie zna ona woale. R zpoczy- 
na jakby od niechcenia Śniadanie o 14 potrawach i 
zajada ostatnią z takim zazdrości godnym apetytem, 
z jakim pierwszą rozpoczęła. 

Wymowny egoizm, charakt:ryzujący typową dziew- 
czynę z krainy Jankiesów, jej xrzykliwe, w oczy 
rzucające się zachowanie, energja miażdżąca i strą- 
cająca wszystko po drodze zamorskich piękności są 
tylko zewnętrznymi objawami jej silnej komplekzji i 
zadziwiającego fizycznego dcbrobyta. Żadna inna dziew- 
czyna na Świecie niemogłaby znieść denerwujących 
rczrywek sezonu Nowojorskiego bez najmniejszych 
szkodliwych następstw, jak Amerykanka, dla której 
bagatelną rzeczą jest po zimie przepędzonej na licz- 
nych balach i w towarzystwach, ratychmiast z na- 
dejściem wiosny odbyć podróż morską do Europy! 
aby w Londynie lub Paryżu być między pierwszemi, 
które sezon wiosenny otwierają. Cóż zresztą znaczyć 
może podróż przez oeean dla takiej młodej damy, 
której żelazne nerwy pozwalają na stumilową po- 
aróż tylko po te, aby np. pogapić się i przypatrzyć 
akiemu sławnemu noweliście i która bez namysłu 
znowu wróci do Bostonu lub Chicago, tylko aby Pa- 
derewskiego posłyszeć. 


EE o 


FLUMOR 
Jak umiał, tak objaśnił, a 1 
— OQjezulku! — rzekł siedmioletui Ignaś — niech mnie 


ojczulek weźmie z sobą na wyścigi. Jabym chciał choć raz 
zobaczyć, jak wygląda ten totalizator. | 

— Ależ, moje dziecko, totalizatora nie zobaczysz. 

— Dlaczego ? À 

— Bo, widzisz, jakby ci tu powiedzieć, to jest osoba 
nie w pojęciu materjalnem, ale moralnem. 

— A dlaczego tak ciągle na niego w gazetach wymy. 
ślają, kiedy to taka moralna osoba? 


Przy czarnej kawie. 

— No! — rzekł pan Ludwik — nareszcie zabrzmiały 
działa wojenne ! 3 ł 

— Więc to pana cieszy, panie Ludwiku, że się krew 
oleje ? 
E — Ależ nie, bynajmniej, to tylko taki „zwrot polity- 
czny*. 
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Jeżeli urodzi się syn człowiekowi ubogiemu, należy win- 
szować ojcu; jeżeli urodzi się syn człowietowi bogatenu, 
należy winszować synowi. 

Litość nad łotrem jest kradzieżą ue.nsia, dokonaną na 
szkodę ludzkości u 'zciwej. 

Sumienie jest prawem człeka uczciwego, prawo zaś 8u- 
mieniem nieuczciwego, 

Są ludzie, którzy dopiero po cieniu poznają, że gdzieś 
błyszczy światło, 

Szczyt siedzenia pod pantofiem: być ślusarzem i... nie 
mieć klucza od zatrzasku. 


Ze szczerych westchnień. 

Żona męża, który po całych dniach zapełnia mieszkanie 
dymem tytuniowym: 

— Ach, gdyby uczeni mogli kiedykolwiek wynałeść ty- 
tuń... bezdymny !... 


Kraków 25 maja. 


Jeszcze o reformie statutów Florjanki, 


Od pewnego grona osób ubezpieczonych otrzyrea- 
liśmy pismo zawierające obronę statutu, który ma 
być przedłożony w piątek ogólnemu zgromadzeniu 
Tow. Wzaj, Ubezp. Mimo, iż pismo to jest prawie 
tylko streszczeniem broszurki wydanej o tej samej 
sprawie pod pseudonimem Assecuraćus, ogłaszamy 
je, nie chcąc się spotkać z zarzutem parcjalności, 
mimo, iż czas już jest za krótki, aby równocześnie 
przeciwstawić mu krytyczną ocenę owego projektu 
statutu. Ograniczyć się zatem będziemy musieli tylko 
do kilku pobieżnych uwag, z góry zastrzegając się 
jednak, że z treścią poniżej ogłoszonego pisma nie- 
tylko, ż3 nie zgadzamy się, ale wręcz inne zdanie 
w tej mierze mamy. Oto o zamieszczenie jakiego wy- 
wodu jesteśmy proszeni : 

„Mniej więcej przed rokiem sała Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń przedstawiała niezwykły 
widok. Żegnał się z instytucją Henryk Kieszkowski, 
słowa pożegnania imieniem ojca wypowiadał syn 
Czesław, a najbliżsi jego przyjaciele zapowiadali, że 
niewiele upłynie wody, a pan Czesław zajmie stano- 
wisko jeneralnego sekretarza i poprowadzi instytucję 
na drogę reform, że otworzy przed nią nową kartę 
jako drugi dynasta. 

W krótkim czasie sytuacja uległa gwałtownej 
zmianie; ze szczytu powodzenia spadł pan Czesław 
do wrót kryminału, wszystkie jego projekty w puch 
się rozbiły. Ta katastrofa doprowadziła przeci:ż isto- 
tnie do reform, wprawdzie bez Czesława Kieszkow- 
skiego, als na podstawie nauki i smutnego doświad- 
czenia, jakie Towarzystwo zrobiło przy pomocy kan- 
dydata na jeneralnego sekretarza. 

Zaprzeczyć się nie da, że po defraudacji Czesła- 
wa Kieszkowsk.ego cały kraj, pragnąc najlepszej przy: 
szłości instytucji, pragnąc, aby nie powtórzyły się i 
nie powtarzały dalej na kartach dziejów Towarzystwa 
podcbne czarmo-zapisane nazwiska jak: Pniaczek-Ka- 
linowski, Leszczyński, Romanowski, Czesław Kiesz- 
kowski, jednomyślnie podniósł potrzebę reformy To- 
warzystwa. Niecofnęła się przed? tem wielkiem 
zadaniem Rada nadzorcza, przyłożyła do niego 
rękę i na podstawie referatu hr. Andrzeja Petockiego 
uchwaliła prejekt r formy statutów Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń, a projekt ten przedłożony bę- 
dzie do ortatecznej uchwały najwyższej instancji, t. j. 
walnemu zgromadzeniu członków, iuż w piątek dnia 
27 b. m. 

Chwila jest ważną, Towarzystwo dziś stoi na rozstaj- 
nej drodze. Widzi, że dr. gą, którą dotąd szło, dalej 
kroczyć Xe może; że musi zawrócić na nową, wyty- 
czoną jej nowym projektem reformy. Dlatego, gdy 
idzie o sprawę tak doniosłą nietylko dla największej 
polskiej instytucji, ale i dla naszego kraju, trzeba 
rozpatrzeć głębiej ten nowy projekt reformy statutów, 
otwierający nowe przed Towarzystwem horyzonty. 

(Przyznać trzeba, iż jest on dziełem sumiennie 
opracowanem, na podstawie rozpatrzenia statutów i 
działalności innych podobnych Towarzystw, rozwija- 
ących się normalnie, bez niespodzianek smutnych i 
b:lesnych.) Broszura pt. „Assecuratus. — Reforma 
statatów Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie.“ „Rozpatrzenie krytyczne”, wyszła przed 
kilku dniami w Krakowie, a będąc niejako facho- 
wym komentarzem do projektu reformy, wskazuje, iż 
badano wogóle instytucje asekuracyjne, w szczegól- 
ności na wzajemności oparte. W pierwszym zaś rzę- 
dzie di.łające w Austrji, do naszego Towarzystwa 
ustrojem najwięcej zbliżone i na tak uzyskanym ma- 
terjale, biorąc w rachubę odmienne Warunki, u nas 
za:hoazące, opracowano projekt reformy statutów To- 
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń. 

Co do ogólnej organizacji Towarzystwa nowy pro- 
jekt utrzymuje nadal, przy dokładniejszem skreśle- 
niu, wspólność zarządu dla wszystkich działów To- 
warzystwt; po za wspólnym zarządem, każdy dział ma 
osobny oddział urzędników, osobną buhalterję i osobny 
rozdział zysków, 

Zaznaczenie tej wspólności w nowym projekcie 
statutu ma głębiej sięgające powody. Podniosły się 
bowiem głosy, żądające odłączenia działn życiowego 
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i zapowiadające, że w razie takiego odłączenia będzie 
on miał lepsze warunki rozwoju. Pomijając już wzgląd, 
że wszędzie za granicą objawia się dążenie do łącze- 
nia się mniejszych instytucyj w większe, zsznaczyć 
musimy, że odłączenie działu życiowego wpłynęłoby 
tylko na wzrost znaczny kosztów jego zarządu z po- 
wodu utworzenia oddzielnej dyrekcji, rady nadzor- 
czej, sieci ajentów it. d. W ostatecznym zaś wyniku 
nie zapewniłoby większego rozwoju temu działowi, 
opartemu u nas na najlepsz:j podstawie fachowej, 
jaką jest matematyka, obliczająca wysokość premij, 
tablic pośmiertnych, rezerw kapitałów. W tym kie- 
runku nie było żadoych niedokładności, a defraudacje 
Czesława Kieszkowskiego dotyczyły lokacji kapitałów. 
Mając takie dokładne obliczenia matematyczne, zarząd 
działu życiowego ma mniej więcej te same zadania, 
co zarząd działu ogniowego, to jest zjednanie naj- 
większej liczby członków, niskie premie, surową 
kontrolę. 

Nasz dział życiowy jest jeszcze tak słaby w po- 
równaniu z wielkiemi życiowemi instytucjami zagra- 
nicznemi, że pczostawiony sam sobie mógłby bardzo 
łatwo stracić samodzielność i stać się filją jednej x za- 
granicznych instytucyj, z wielką szkodą dla kraju; 
gdyby nasz dział życiowy stał się filją jednej z za- 
granicznych instytnceyj, w takim razie kapitały jego, 
wynoszące około 9,000.000 złr., byłyby: lokowane za 
granicą. Nie trzeba zaś zapominać, że właśnie w o- 
statnich czasach pojawia się żywy ruch na polu zu- 
żytkowania kapitałów Towarzystw ubezpieczeń na ży- 
cie pod formą połączenia kredytu hipotecznego z ubez- 
pieczeniem na życie, z wielkim pożytkiem rolnictwa 
i miast. 

Ztych wychodząc zapatrywań, projekt reformy u- 
trzymuje dotychczasową wspólność zarządu i łączność 
działów Towarzystwa, pozostawiając każdemu odrębne 
prowadzenie rachunków i rozdział zysków. Natomiast 
nową zupełnie organizację wprowadza projekt reformy 
co do walnych zebrań. Dotąd brali bezpośredni udział 
w zgromadzeniach walnych członkowie Towarzystwa, 
ubezpieczający pewną, statutem określoną wartość. 
Według nowego projektu reformy, na przyszłość zgro- 
madzenia składać się będą z 48 delegatów, wybra- 
nych w całym krajn; Kraków ma wybierać 5, Lwów 
3 delegatów. Prawo do wyboru delegatów przysłu- 
guje tym członkom Towarzystwa, którzy najmniej od 
trzech lat w cziale ogniowym opłacają co najmniej 
50 koron rocznej zaliczki, a ubezpieczają swoje rucho- 
mości lub nieruchomości w wartości co najmniej 20.000 
koron; w dziale gradowym opłacają co najmniej 50 
koron rocznej zaliczki, a ubezpieczają co n jmuiej 5.090 
koron wartości; w dziale życiowym ubezpieczają 60 
najmniej 5000 koron kapitału, lub 500 koron ro- 
cznej renty. 
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= [Ku czci Mickiewicza] W Podgórzu od- 
był się dnia 24 b. m. wieczorek Mickiewiczowski 
w sali „Sokoła* urządzony staraniem młodzieży gim- 
pazjalnej podgórskiej. W programie, oprócz części mu- 
zycznej i wokalnej, mieśsiło się: słowo wstępne, „Spo- 
wiedź Robaka*, „Reduta Ordona* i dragi akt „Kon- 
federatów barskich“. Zakończyła wieczorek „Bitwa“, 
obraz z żywych osób według Grottgera. 

= [Z cechu rzeźników]. Sławetny cech 
rześników i masarzy w Krakowie obchodzić będzie 
w dniu 28 b. m. o godz. 6 wieczorem uroczystość 
ku uczczeniu djamentowego jubileuszu Jego Świąto- 
bliwości Leona XIII. Na tę ucoczystość raczył najła- 
skawiej zapowiedzieć swe przybycie JE Książe-Biskup 
krakowski Jan. Obchód odbędzie się w domu cecho- 
wym na Kotłowem (al. Kolejowa l. 18). 

= [Wodociągi w Krakowie]. Komisja wo- 
dociągowa odbyła w poniedziałek posiedzenie, na któ- 
rem przyjęto opracowane prziz komitet wykonawczy 
wnioski, które przedłożone zostaną Radzie miasta, u- 
myślnie na ten cel zwołanej na czwartek d. 26 bm. 
o godz. 5 po południu. 

== [Wezwanie] Dziś rano rozlepiono na ro- 
gach ulic plakat następująsej treśsi: Odzzwa: Osłon- 
ków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie wzywamy do jak najliczniejszego udziała w zgro- 
madzeniu ogólnem w piątek dnia 27 maja b. r, o 
godzinie 10 przed południem w sali tegoż Towarzy- 
stwa odbyć się mającem, 

Sprawa ważna! Projektowana reforma statutów 
zagraża interesom ubezpieczonych w zachodniej 
części kraju a przedewszystkiem miasta Krakowa i 
jego okręgu. Ktoby osobiście na zgromadzenie przy- 
być nie mógł, raczy podpisać pełnomocnictwo w biu- 
rze drukarni W. Korneckiego, ulica św. Jana, hotel 
Saski. Krakowski komitet ubezpieczonych. 

= [Zgromadzenie ziemian] Do licznego 
grona csób ubezpieczonych w krak. Tow. Wzaj. Ubezp. 
nadeszły drukowane zaproszenia na zgroraadzenie zie- 
mian, jakie się ma odbyć we czwartek 26 b. m. g 
godzinie 6 wieczorem, rzekomo w sali rady miejskiej. 
Upoważnieni jesteśmy do zwrócenia uwagi, że nikt 
p. prezydenta miasta jako gospodarza tej sali nie pro- 
sił o prawo korzystania z niej i jedynie skutkiem 
tego stać się mogło, że wyznaczono godzinę zebrania 
tak niewłaściwie. Jutro o godzinie 6 wieczorem o0- 
braduje w sali tej Rada miasta; oczywiście zatem 
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jeżeli zgromadzenie siemian ma przyjść do skutku, 
musi być wybrana inna sala. 

X [Z Towarzystwa Ubezpiecześź]. Rada 
Nadzorcza w dalszym ciągu obrad, oprócz załatwie- 
nia wielu spraw administracyjnych, przyjęła do wia- 
domości sprawozdanie komisji rachunkowej z działu 
ogniowego i gradowego, oraz uchwaliła graty fikacje 
dla urz,dników 14 procent płacy etatowej, dla djeta- 
rjuszy zaś i praktykantów 101/, procent ogólnej ich 

łacy. 

r X [Kurs rybacki]. Kurs rybacki rozpoczyna 
się azis dnia 25 b. m. w „Collegium phisicum* przy 
ulicy św. Aany. Na kura zapisało się około 30 frek- 
wentantów, przeważnie z Zachodn ej Galicji, a po- 
między tymi stypendyści z Zatora, gdzie, jak wiado- 
mo, obecaie jest największy rybostan. 

Walne zgromadzenie członków krajowego Towa- 
rzystwa rybackiego w Krakowi» odbędzie się w so- 
bote 28 b. m. o godzinie 10 przedpoładniem w sali 
Rady miejskiej. 

Nazajutrz na zaproszenie dy'ekcii kopalni węgla 
w Jaworznie, odbędzie się wycieczka do Jaworzna, 
celem zwiedzenia na nieużytkach założonych etawów 
w Jęziorkach i Byoczynie. 

= [Z teatru letniego]. Pomimo niepogody, 
a vo za tem idzie ezszupłej garstki widzów, przed- 
stawienia w Parku wczoraj nieodwołano. Grano „Ta- 
jemnice Warszawy“ vo raz drugi. Dziś usłyszymy 
„Piękną Helene“ Offenbacha. W partji Parysa de- 
biutować będzie tenor p. Kaliski. 

= |Sprostowani:]. Otrzymujemy następujące 
pismo: Kraków, dnia 24 maja 1808 r. Szanowna 
R:dakcjo| W sprawozdaniu o odbytem w dniu 23 
b. m. zebraniu ubezpieczonych, na którem omawiano 
zmianę atalutów Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń, znajduje się wzmianka, iż przybyłem na to ze- 
branie imieniem dyrekcji Towarzystwa ubezpieczeń. 
Upraszam o łaskawe sprostowanie tej wzmianki, gdyż 
na zebraniu powyższem byłem i przemawiałem tylko 
we własnem imieniu. — Do przymawiania imieniem 
dyrekcji Towarzystwa nie mam wogóle prawa, nie 
będąc jej członkiem, a w powyższym wypadku do 
zastępowania dyrekcji nie miałem żadnego szczegól- 
nego mandatu. Łączę wyrazy wysokiego poważania 
F. Paszkowski. 

= [Przedłużenie godzi1] Godziny urzę- 
dowe dia oddziału nadawczego poczty listowej przy 
głównym urzędzie pocztowym w Krakowie zostały 
dla dogodności publiczności do godziny 8 mej wie- 
czorem przedłużone. 

= [Hiszpankiw Krakowi eJ. Wczoraj w sali 
Johna popisywały się przed licznie zgromadzoną pu- 
blicznością siostry Euriqueta i Laura de Castilla, ro- 
dowite Hiszpanki, odznaczające się więc naturalnie 
niepcepolitą urodą. Rodaczki admirała Montojo i ad- 
mirała Ceryery y Topete w pięknych narcdowych ko- 
stjumach, dawały z niezwykłym artyzmem koncert na 
dzwonkach o skórzanych sercach. Oddzwoniona Sere- 
renada Schuberta i wyjątki z „Księżnej Gerolstein* 
i z „Fausta“ oraz dwa inne utwory muzyczne wy- 
woływały burzę oklasków i zmuszały piękne Kasty- 
lijki do bisowania numerów programu. Przerwy wy- 
pełniał koncert bsrdzo dobrej orkiestry 56 pułsu pie- 
choty., Na zakończenie panny Eur qieta i Laura od- 
tańczyły z ogniem, brawurą i kastanietami narodowy 
taniec hiszpański, zatytułowany: „Las majas del Pa- 
erto de Santa Maria“, Taniec wywołał w sali praw- 
dziwy zapał. Wznoszono nawet żartobliwie okrzyki 
ua cześć Hiszpanji i pito na pomyślność admirała 
Cervery. Panny Euriq eta i Laura zmutzone były 
tańczyć aż do zaparcia tchu żegnane gromkiemi okila- 
skami. Dziś wystąpią u Johna obie Hiszpanki po 
raz drugi i ostatni zarazem, bo jutro opuszczają już 
Kraków, 

X [Kronika policyjna] W nielzielę wieczo- 
rem aresztowano Petronelę Beduarównę, pod zarzutem 
usiłowanego dzieciobójstwa. — Za zrywanie kwiatów 
na Plantach aresztowano tegoż wieczora Aleksandra 
Pasela. — Pp.: oficjał Horak i ajent Br. Karcz areszto- 
wali nałogowego złodzieja, Jana Lachmana v. Michal 
skiego, od którego odebrano nowy pugilares z czar- 
nej skóry groszkowej, a w nim 19 złr. gotówki, skra- 
dzione niewiadomemu właścicielowi. Ci sami panowie 
aresztowali dwóch żydów: Dawida i Mechla Lauferów, 
ojca i syna kupców z Carzanowa. Lanferowie, wy- 
brawszy sobie szerszy teren do oszustwa, w krótkim 
czasie otworzyli tu trzy sklepy z towarami i ubrania- 
mi: jeden przy Placu Szczepańskim, drugi przy ulicy 
Józefa, a trzewi w Podgórzu. 

Sklepy zaopatrzyli w towary od różnych tutejszych 
i obcych kupców żydowskich, a kiedy wszystko wy- 
przedali, skryli gotówkę a wierzycielom pokazali. . 
figę. Również powiodło się pp. Horakowi i Karczowi 
przyaresztować oszukańczego ż;dka, który przez Kra- 
ków obrał sobie mars:rutę do Ameryki, zrobiwszy 
grubszy interes graniczący z $. 199 f. razem z żoną 
w jednem z miast za Tarnowem. Agent p. Noga 
przyaresztował Marcina Walczaka, złodzieja poszuki- 
wanego za kradzież papierów wartościowych u p. 
Rogalskiego przy ulicy Dłogiej. Jest to czwarty i 
Ostatni z tej szajki aresztowabej już przedtem. Wal- 
czak uwijał Bię pod fałszywem nazwiskiem. 

Pod telegrafem osadzono również Katarzynę Fraś 
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z Wieliczki i Jadwigę Knoll; obie tə niewiasty przez 
czas dłuższy udając zakonnice, zaopatrzone w pu- 
szki, zbierały datki na rzekome cele pobożne. 

== [Z targu zbożowego na Kleparzu]. 
Jest to zjawisko powtarzające się regularnie, że gdy 
ceny zboża raptownie się podnoszą, wtedy właścicie- 
le niełatwo decydują się na sprzedaż, a wskutek 
zmniejszonych tranzakcyj, zmniejszają się dowozy, tak 
że chwilowo ma się wrażenie, jak gdyby zapasy rze- 
czywiście były już na wyczerpaniu. 

Podczas ostatniej hanssgy to samo zjawisko wy- 
stąpiło tem silniej, ż3 spekulacja na dalszą zwyżtę 
zdawała aę mieć za sobą szanse powodzenia. Tym- 
czasem nastąpiła reakcjs — a z chwilą, gdy ceny 
zaczęły sę obniżać, rzucono na targi znsczniejsze ilo- 
ści zboża, podczas gdy znowu teraz kupujący zacho- 
wują się z rezerwą. Wobec tego na razie podaż prze- 
wyższa stanowczo chwilowe potrzeby, co Oczywiście 
niekorzystnie oodziaływujs na ceny, tak, żə od tar- 
gu do targu zniżka większe robi postępy. Przyczynia 
się takża do tego świetny stan urodzajów, lecz faktem 
jest, ż3 odbyt jest obecnie utrndniony. Na dzisiej- 
szym targu obroty były minimal:e, a ceny notowa* 
ne gą rarzej nominalnie. 

Płacono: Pszenicę białą 11:50 do 12:50; czer- 
wong 12:— do 1275 złr; żółtą 12:— do 1275 złr.; 
żyto 950 do 975 złr.; jęrzmień browarny —'— 
do —'— złr.; na paszę 7:60 do 8:25 złr; owies 
8— do 9'— złr; rzepak — — do —'— złe; ko- 
niez czerwony —'— do —*— złr.; biały —'— do 
—'— złr.; kukurudza —'— do —*— złr., wazyst- 
ko za 100 kilogramów. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Praga 24 maja w (południe). Przy końcu wczo- 
rajszego przedstawienia „Romza i Julji* w teatrze 
narodowym czeskim zdarzył się smutny wypadek. 
Aktorka Benoni użyła w końcowej scenie zamiast 
tępego, teatralnego sztyletu, narzędzia ostrego. Szty- 
let, którym uderzyła się w pierś, przebił suknię, wszedł 
jej w ciało i zrządził silnie krwawiącą się ranę. 
Lekarz teatralny uznał zresztą tę ranę za niemają- 
cą większego znaczenia. 

Wiedeń 24 maja (w południe). Anstrjacka de- 
legacja obradowała dzisiaj w dalszym ciągu. Prze- 
mawiali Stuergkh i Kramarz. 

Delegacja węgierska uchwaliła budżet mary- 
natki. Minister Kallay składał obszerne wyjaśnienia. 

Wiedeń 24 maja (w południe). Arcyksiążę 
Leopold umarł dzisiaj. 

Budapeszt 24 maja (w południe). Jest rzeczą 
postanowioną, że projekty ugodowe nie będą teraz 
poddane pod dyskusję. Sejna węgierski skończy ob- 
rady już 6 czerwca. 

Paryż 24 maja (w połuduie). Wybory ściślej- 
sze wypadły niepomyślnie dla rządu. Razem ze 
zjednoczoną prawicą i monarchistami będzie on 
miał zaledwo małą większość. Republikańskiej wię- 
kszości utworzyć nie jest w stanie, pozostaje więc 
zależnym od prawicy: Ogólny rezultat wyborów jest 
następujący: Umiarkowanych republikanów 226, 
zjednoczonych (rallićs) 35, monarchistów 40. Ra- 
zem 330 deputowanych ze stronnictw podtrzymu- 
jących obecne ministerstwo. Przesiwko rządowi zaś 
staje: 91 radykałów, 56 radykałów-socjalistów i 50 
socjalistów. Razem 197 deputowanych, tworzących 
opozycję przeciw Meline'owi. Po za tem w Izbie 
znajdzie się 8 nacjonalistów, 10 antysemitów 
i kilku dzikich, W sferach politycznych przewi- 
duią przesilenie w czasie najbliższym. Twierdzą, że 
Mólime czuje się zmęczonym i zaiechęconym wsku- 
tek ostatnich wypadków. W gazecie Radźcał se- 
nator Ranc zapowiada niezwłocznie ustąpienie ga- 
binetu. 

Na ostatniej naradzie ministerjalnej Móline miał 
stanowczo oświadczyć, że zrezygnuje z urzę- 
du prezydenta ministrów jeszcze przed 
zebraniem się Izby deputowanych. Ma 
on podobno zam'ar kandydować o stanowisko pre- 
zydenta Izby, ponieważ ponowny wybór Brissona 
na ten urząd jest wątpliwy. 

Wogóls w Paryżu socjaliści i radykalni ponie- 
śli wielkie straty. Straty rządu są bardzo wielkie. 
Dawny minister spraw zagranicznych Develle 
pobity został w Meuse. Otrzymał tylko 7700 gło- 
sów, podczas gdy jego przeciwnik aatysem ita 
Ferolle został wybrany 10100 głosami. Wybory 
ściślejsze dały jeden ważny zysk bonapartystom. 
Wyszedł z nich szczęśliwie zuaay publicysta Paul 
Cassagnac. 

Praga 25 maja (rano). W sądzie powiatowym 
w Beruniu pewien chłop, który zaskarżył sztygara 
o uwiedzenie mu żony, podczas rozprawy w obli- 
czu sądu strzelił do niego kilkakrotnie, ponieważ 
zdawało mu się, że sztygar się uśmiecha do prze- 
słuchiwanej małżonki chłopa. Czeskieg» Otella, 
którego podejrzenia, zdaje się, są zupełnie nieuza- 
sadnione, uwięziono. 

Wiedeń 20 maja (rano). Szkretarz ministerstwa 
skarbu Jaa Sawicki zamianowany został star- 


Wina lecznicze 


szym radcą przy krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie. 

Wiener Ztg ogłasza dzisiaj urzędowe nadanie 
tytułów Ekscelencji Najprz. księżom Biskupom So- 
leckiemu i Puzynie. 

Wiedeń 25 maja (rano). Hr. Thun wyjechał do 
Budapesztu wczoraj popołudniu. Jadą tam także 
dzisiaj ministrowie Kaiel i Baernreither. Powodem 
podróży jest ciągle nieszczęsna sprawa ugody. 

Budapeszt 25 maja (rano). Na wczorajszena po- 
siedzeniu delegacji austrjackiej uchwalono prelimi- 
narz ministerstwa spraw zagraniczaych, oraz kre- 
dyt okupacyjny znaczną większością. W końcu dy- 
skusji nad ministerstwem spraw zagranicznych 
przemawiał referent Dumba i mówił o stosunkach 
wewnętrznych w Auatrji. Mowca przypomniał, że 
jeszcze 66 mowców zapisznych jest do głosu przy 
dyskusji językowej w parlameneie wiedeńskim. Nie 
należy jedaak w tej sprawie tu w delegacjach wy- 
strseliwać prochu. Gdyby delegaci obu narodowo- 
ści doprowadzili tu do porozumienia, wszystkie lu- 
dy bez różnicy narodowości, byłyby im zato wdzię- 
czne. Należy poprzeć ministra spraw zagranicznych 
przywracając pokój wewnętrzny i ugodę Austeji 
z Węgrami. Przy dyskusji nad ordinarzjum wojsko 
wem zapisało się ośmiu mowców Pierwszy zabrał 
głos Bielohlawek. 

Budapeszt 25 maja (rano). Poseł ksiądz Lep- 
cgenyi napadnięty został przed gmachem parla- 
mentu przez dwóch deputowanych Olaya i Pichle- 
ra, oraz przez garść zdziczałych studentów. Napast- 
nicy ryczeli: „trzeba zabić tego łotra”, okładając 
go pięściami i laskami. Policjanci pochwycili za 
ramiona napastujących deputowanych. Ksiądz Lep - 
csenyi odjechał powozem do mieszkania pod po- 
licyjną eskortą. 

Rzyin 25 maja (rano). Minister marycark Brin 
umarł nagle na atak sercowy. Na kilka minut 
przed Śmiercią odwiedzał go jeszcze Budini. Król 
Humbert, zawiadomiony o ataku Brina, pospieszył 
do niego, ale już zastał tylko zwłoki. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Key-West 24 maja (w południe). Według ze- 
znań prezydenta kubańskiej junty w prowincji Car- 
denas Ernesta Castro, który tu wczoraj przybył 
na pokładzie statku działowego „Annapolis*, mają 
się powstańcy znajdować w strasznej nędzy. Da- 
wniej mogli onı z miast ściągać środki żywności 
do prowincjonalaych dystryktów, co obecnie jest 
niemożebne wobec tego, żo mieszkańcy miast sami 
głód cierpią. 

Nowy Jork 24 maja (w południe). Waszyngtoń- 
ski korespondent New. Jork Herałda donosi, że 
eskadra admirała S:uleya miała we czwartek z Key- 
West odjechać do Santiago de Cuba. Eskadra Samp- 
soua wyruszyła podobao spiesznie w piątek w no- 
cy. Przypuszczają, że Schley w niedzielę, Sampson 
zaś dziś przybędą do Santiago de Cuba. 

Port de Paix 24go maja (w południe). 
W północnej stronie Kuby słyszano straszliwą 
kanonadę. Prawdopodobnie przyszło do wielkiego 
starcia Cervery z Shleyem. 

Berlin 25 maja (rano). Coraz poważniej twier- 
dzą, że Hiszpanie decydują się odstąpić Filipiny 
Francji, ażeby zapobiedz zajęciu ich przez Ame- 
rykę lub odstąpieuru Aaglji. Dla przeprowadzenia 
tej sprawy Castillo nie przyjął teki ministra spraw 
zagranicznych, ale pozostał ambasadorem w Pary- 
żu. Admirał Dewey otrzymał wskutek togo rozkaz 
natychmiastowego zajęcia Manili, czego jedaak do- 
tychczas nie był jeszcze w stanie dokonać. 

Madryt 25-go maja (rano). Kapitan parowca 
„Montferrat*, który dwukrotnie przebił sią przez 
linję blokady amerykańskiej, przywiózł ważne listy 
od jenerała Blanco do Sagasty, które sią odnoszą 
do rokowań z powstańcami Gomezem i Garorą. 
Obaj ci wodzowie powstańców mają się poddać 
Hiszpanom i otrzymać za to wysoZą wojskową ran- 
gę w hiszpańskiej armji. 

Waszyngton 25 maja (rano). Sekretarz staau 
dla maryaarki oświadczył, że napewno sądzi, iż 
flota amerykańska starła się już z flota hisz- 
pańską w oxolicach Sant-Jago i że kanonada, 
którą było słychać, była odgłosem tej bitwy wła- 
śnie. 

Z Hawanny donoszą, że krąży tam przed zato- 
ką 19 amerykańskich okrętów; oczekują tu lada 
chwila ważnyci wypadków. 


od wydawnictwa. 


Ssanownych prenumeratorów prosi- 
my e odnowienie przedpłały na „Głos 
Narodu“ która wynosi: 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 30 ct, 
i skład malerjałów aptecznych. — Kraków Grodzka 22 1470 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfamerje itd 


>GŁOS NARODU: 


ZEE —— 


W Krakowie: Na prowincji: 

Od 1 czerwca Od 1 czerwca 
do końca rokn . zr. 9'35 | do końca roku . złr. 1170 
do końcawrześnia „ 535 | dokońca września, 670 
za czerwiec... „  1'85 | za czerwiec... „ t70 


Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla u- 
niknięcia pomyłek w ekspedycji. 


Prenumeratę przyjmuje się od każdego dnia 
miesiąca, lecz tylko do pierwszego. Prenumera- 
ty od 5—10—15—20 i t. d. do 5—10—15—20 
i t d. nie przyjmuje się. 

„Mody paryskie*, najtańsze i najlepsze pi- 
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 


t80, rocznie 3:60. 
— W mm 


Repertuar teatru letniego. 


We czwartek, 26 maja: „Piękna Helena“. 

W sobotę, 27 maja: Nowosć „Za Oceanem“, operetka 
Brunona Zaperta w 4 aktach, muzyka Gniineke'go, kuplety 
L. Śliwińskiego, 


———ZEEŻEZĄĘZZÓZEŚ ID 


Drobne wiadomości. 


Zasiłki dla kościołów i ochronek. W budżecie dla fun: 
duszu krajowego na rok 1898 wyznaczył Sejm do rozporzą- 
dzenia Wydziału krajowego rycziłt w kwocie 10C0 złr. do 
rozdziału tytułem zasiłków dla kościołów i kaplic niezaopa- 
trzonych. Z ryczałtu tego udzielił Wydział krajowy: na 
naprawę cerkwi w Ostrowie w powiecie jarosławskim 100 
złr., na budowę cerkwi w Monasterzu dereżyckim w pow. 
drohobyckim 100 :łr., na upiększesie i dokończenie budo- 
wy cerkwi w Korzelicach w pow. przemyślańskim 100 złr., 
na dokończenie budowy kościoła w Bezerowicy w powiecie 
zbaraskim, 200 złr., na budowę cerkwi w Machonowie w 
pow. rawskim 10U złr, na budowę kościcła w Turce 2(0 
złr, na budowę cerkwi w Słobódce drużyńskiej w pow. 
czortkowskim żL0 złr. 

W budżecie na rok 1898 przeznaczył Sejm ryczałt w 
kwocie 1800 złr. do rozporządzalneści Wydziału krajowego 
na zasiłki dla ochronek. Z ryczałtu tego przyznał Wydział 
krejowy następujące zasiłki Zakładowi sierót w Iwoniczu, 
pozostającemu pod opieką SS. Felicjanek 50 złr.; ochronce 
dla dzieci w Tarnopolu, pozostającej pod opieką PP. Eko- 
nomek z Towarzystwa św. Wincentego a Paulo i SS. Słu- 
żebniczek 50 złr.; cchronce dla dieci w Rzeszowie pod o- 
pieką SS. Felicjanek 50 złr.; schronisku ks, Bosco w Miej- 
scu kiastowem. pozostającem pod opieką ks. Bronisława 
Markiewicza 50; T.warzystwu ochr»nek chrześcijańskich 
we Lwowie dla pięciu ochronek ¿CO złr.; komitetowi o- 
chronki dla małych dzieci w Krakowie 550 złr.; ochronce 
im. Wojciecha Biechońskiego w Gorlicach 50 złr.; zakłado- 
wi dla sierót i zaniedbanych dzieci w Stryju, pozostające- 
mu pod opieką SS. Serafitek 50 złr; ochronce w Besku, 


pozostającej pod epieką SS. Felicjanek 150 złr.; ochronce 
dla biednych dzieci w Zbarażu, pozostającej pod opieką 
SS Felicjanek 150 złr.; stowarzyszeniu dia małych dzieci 
w Podgórzu, pozostająremu pod opieką SS. Felicjanek 100 
złr.; ins'ytutowi SS, służebniczek N. Panny Marji w Krzyw- 
czu 50 złr. 

Wybcry. Na walnem zebraniu Stowarzyszenia Wzajemnej 
Pomocy rękodzielników i przemysłowców krakowskich w 
dniu 15 maja b. r. wybrano 10 członków do wydziału na 
8 letni okres. Oto oni: 1. Chęciński Tomasz, 2, Drozdowski 
Btanisław, 3, Grabowski Leon, 4. Glończyk, 5. Hibiński A- 
dolf, 6, Igheki Stefan, 7. Kramarczyk Wincenty, 8, Szufa 
Ludwik. 9. Repetowski, 10. Zieliński Bolesław. Zastępcy : 
1. Pieniążek Wacłew, 2. Piwowarski Wincenty, 3. Jarra 
Marcin, 

Wystawa haftów makowskich białych i kolorowych o- 
twarta jeszcze będzie we śrouę, dnia 25 bm. od godziny 9 
rsLO do 5 pcpciudniu w „Czyteini kob.et- ul. Szpitalna 1. 
7, 1 piętro. Wstęp 10 ct, Dochod na szkołę praktyczną rze- 
miosł ula kobiet. Hafty zakupione odbierać można we śro- 
dę między godz, 5 a 6. 

Czterodniowy, bezpłatny kurs rybacki rozpoczyna się w 
Krakowie dnia 25-g0 bm, Wykłady odbywać się będą co- 
dziennie od godziny 9 do 1l-tej przed południem i od 3 
do 5 popołudńin w sali wykładowej Zakładu zoolog. Uniw. 
Jagiell. (Collegium phisieum ul. św. Anny), 

Z dyrekcji kolei piszą do nas: „Z dniem 1 czerwca 1898 
wchodzi w życie dodatek II do taryfy dla związku kolejo- 
wego pomiędzy Gulicją i Wiedniem. — Dodatek ten za- 
wiera muny, uzupełnienia i poprawki“, 

Konkursy. W okręgu dyrekcji ruchu kolei państwowych 
w Stanisławowie wakują liczne posady dla ukonczonych 
prawników. Kandydaci muszą władać w słowie i piśmie ję- 
zykiem niemieckim, oraz jednym z języków krajowych, uży- 
wanych w Galicji lub na Bukowinie. Juryści posiadający 
trzy egzaminy państwowe i kilkuletn ą praktykę prawniczą, 
utrzymają posady koncypientów (X ranga) z płacą 70 złr. 
i kwaterunem (w Stanisławowie i w Czerniowcach 240 złr.). 
Po roku niecnsgannej służby awansują na BLO złr. Awans 
na koncepistę (IX ranga) z płacą 9.U złr. i wyższem kwa- 
terowem nastąpi po ztożeniu egzaminów kolejowych. Egza- 
miny te muszą być złożone w ciągu lat dwóch, a nie wcze- 
śniej niż po d.iesięciu miesiącach słażby, Juryści z dwo- 
ma egzaminami państwowemi będą przyjęci w charakterze 
aspirantów 1 otrzymają adjutum miesięczne w wysokości 
50 złr. Po złożeniu egzaminu trzeciego i egzaminów kole- 
jowych awansują na koneypientów z płacą 700 złr. i kwa- 
terowem, Czas stażby w charakterze aspiranta, po miano- 
waniu na koneypienta, może być na prośbę interesowanego 
wliczonym do lat służby stałej za złożeniem stosownej o- 
płaty ua fundusz emerytalny. Ostemplowane podania przyj- 
muje kierownictwo ruchu w Czerniowcach 1 zarazem udzie- 
la bliższych informacyj, 

Zegarek damski niklowy czarno-oksydowany, złożono w 
tutejsze} dyrekcji policji, Tamże złożono książeczkę kasy 
Oszczędności, na kwotę 120 złr. 

Licytacje. Ministerstwo kolejowe komunikuje: „Według 
ogłoszenia zamieszczonego w urzędowej gazecie Wiedeń- 
deńskiej rozpisano w drodze publicznej licytacji wykonanie 
robót podtorowych, oraz wszelkich torowych i nadtorowych 
na budowę linji kolejowej Wóllan-Unterdrauburg. Oferty 
będą przyjmowane najdalej do południa 11 czerwca b. r. 
wo protokółu podawczego ministerstwa kolejowego w Wie- 
dniu, Bliższe warunki i załączniki można przeglądać w de- 
dartamencie 18 wymienionego ministerstwa lub w kiero- 
pnictwie budowy dróg żelaznych w Wiedniu“. 
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Nr 118 


Gospodarstwo i handel. 


Wiedeń 24 maja. Ceny na wczorajszym targu zbożowym 
cokolwiek się podniosły. 


Sprzedawano: pszenicę na maj czerwiec po 13:40 do 
18:47 i 18:15, pszenicę na jesień po 10'25 do 10'14, żyto na. 
jesień 7*75 do 7 72, owies na jesień 6:21, kukurydzę na maj- 
czerwiec 590 do 587, kukurydzę na lipiec-sierpień 5'95 
do 5'89. Rzepak na sierpień-wrzesień notował bez zmiany 
13:25 do 13:35. 

Targ efektywny był mdły wskutek braku popytu, 

Spirytus wskutek rezerwy ze strony konsumentów spadł 
w cenie. Za gctowy, kontyngentowy towar płacono 2180, 
żądano 21:50, 
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ZAKOPANE—ZAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


Spostrzeżenia meteorologiczne od 13-go maja do 21-go maja 


1898 roku. 
Temperatura najwyższa w słońcu . . . « . . -443500 
m najwyższa w cieniu . . o » -p25'38 
5 najniższa e > CE 03% 
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Osóh w Zakładzie bawi 19. | 


Z dniem 15 maja b. r. otwartym będzie w Kry- 
nicy w „Willi 3-ech róż“ 1580 


PENSJONAT 


urządzony wzorowo, kuchnia pierwszorzędnej jakości. 
Bliższe szczegóły w prospekcie, który na żądavie wysyła 
opłatnie odwrotną pocztą Zarząd pensjonatu. Kierunek lekar= 
ski w pensjonacie objął: Dr Maksymilian Cercha. 


pm O = s = © = 
Pomiedzy naturalnómi wodami szczawowémi zajmuje 


rond ọrfska 


odluq analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład: di ulica Poselska Nr. 15. 
1204 


SKŁAD FORTEPIANOW 
w. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 13. 1471 


Muszkieterowie Króla Jego. 


ROMANS HISTORYCZNY 


ssnuty na tle plerwszej połowy XVIII-go wieku 


63 przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


W tej chwili rozległ się wystrzał działowy, a 
na ten znak, grand-muszkieterowie ciągnąć zaczęli 
pcd wodzą swego regimentarza. ks. Lubomirskiego, 
miecznika koronnego, przy odgłosie kapeli. Wspa- 
niale zaiste wyglądrł ten oddział, w szyku bojo- 
wym się przesuwający, na dzielnych bachmatach, 
w mundurach czerwonej barwy, z białemi wyłoga- 
mi. W pierwszym Zaraz szeregu, na miejscu naj- 
widoczniejszem jechał Zbijewski, mając pod sobą 
gniadosza rzadkiej piękności, który stąpał z fanta- 
zją, kark wdzięcznie naginał i parskał wesoło, a 
jeźdcowi jak dziecko ulegał. 


— Masz waćpanna cały regiment muszkieterów 
z kapelą i sztandarem, lecz coś mi gada do ucha, 
żebyś ich wszystkich za jednego oddała... — sze- 
pnął Tadeusz do podstolanki. 

Ale Walentynka nie słyszała, bo oczyma ściga- 
ła miłą sercu postać i aż na paluszki się wspina- 
ła, myśląc, że ją cześnikowicz spostrzeże. Musiał 
spostrzedz — ile. że regiment blisko przeciągał, a 
on bystro sig przez czas pewien w tłum, na estra- 
dzie stojący w paurywał i nagle wzrok mu zajaśniał, 
a twarz w ponsach stanęła. 

— Rysi wzrok ma jeden z tych muszkiete- 
rów — dworował chorążyc do starościny zwró- 
cony — jak pani sądzi: zali on pewnego koza- 
czka, tu nieopodal nas będącego, dostrzegł, czy 
przeczuł ? 

— Waópan wiedzieć to powinieneś, boś w ta- 


kich materjach praktyk nie lada... — odparła Mir- 
ska w obronie krowniaczki stając. 

— Ostre ząbki ma pani starościna dobrodziej- 
ka — odciął się z miejsca Tadeusz — ale niech 
będą najostrzejsze, radbym im służyć bodaj do 
śmierci za orzechy .. 

— Pobruszyłyby się na takich laskowcach... 

— Ej, mościa pani... dalibóg nie... Twardy je- 
stem dla wszystkich, ale dla kogoś, niech jeno ten 
ktoś spojrzy miłeściwie, miększym się stanę od wiel- 
kanocnego placka... 

Po przemarszu wojsk grenadjerowie sascy popi- 
sywali się strzelaniem i na tem się prolog kampa- 
mentu skończył. Ciąg dalszy miał nastąpić pojutrze, 
bo nazajutrz wojsko poprawiało obóz i wyrówny- 
wało pole, iżby nie obrotom wojennym nie stawa- 
ło na przeszkodzie. 

Więc na 2 sierpnia zapowiedziano przegląd gene- 
ralny całego wojska. Wprzód jednak do pawilonu 
królewskiego zajechał książę-prymas, nibyto w od- 
wiedziny, ale istotnie po order Orła Białego, który 
mu też August osobiście wręczył, a następnie wsiadł 
szy na prześlicznego karosza. wspaniałym rzędem, 
lśniącym od złota i kamieni drogich, przystrojo- 
nego, odbył przegląd muszkieterów, po  przeglą- 
dzie zaś ku obozowi wojsk koronnych ruszył w ta 
kim porządku: Na przedzie jechali muszkiot ro- 
wie, pod wodzą księcia Lubomirskiego, za nimi, 
w karccy królewskiej, z dworem i kawalkadą, ksią 
żę prymas; dalej generał-adjutanci Rochau i Ry- 
biński; wreszcie August, poprzedżany przez buń 
czucznego. 

Ciągnął ten orszak ku Mokotowowi, w bok od 
pawilonu, a po drodze zatrzymać się musiał tara, 
gdzie czekali na króla senatorowie, ministrowie, 
ambasadorowie, urzędnicy — wszyscy na koniach, 
oraz damy w kolasach. Król przywitał ze zwykłą 
uprzejmością to wspaniałe zgromadzenie i już z 
niem razem dotarł do obozu, który zajął całą sze- 
rokość pól Mokotowskich, jak okiem można było 
dosięgnąć. Muszkieterom wyznaczono posterunek 
na prawem skrzydle wojsk koronnych; inne od- 
działy stały w takim szyku, w jakim ciągnęły dnia 
poprzedniego. 


Przed środkiem wojska, więc przed kolumną 
trzecią. wzniesiono dwa wielkie i pięć mniejszych 
namiotów, z zewnątrz odsłoniętych, a nieco dalej 
kilkanaście innych. Przed namiotem króla ustawio- 
no buńczuk, a straż trzymali muszkieterowie i 
grenadjerowie grafa Promnitza. Trzy kolumny 
środkowe, piesze, podzielono na bataljony, z któ- 
rych każdy stał osobno, — a w lukach pomię- 
dzy niemi ustawiono armat polnych 20, po dwie- 
rzędem. 


Naprzeciwko zbliżającego się do obozu króla. 
wyjechał regimentarz Poniatowski, z buławą het- 
mańską w ręku; przed nim posuwał się nieodłącz- 
ny buńczuczny. 


Z powagą hetmańską i ostentacją wielką podej- 
mował pan regimentarz monarchę swego, prymasa 
i orszak im towarzyszący. Dostojni goście przecią- 
gali zwolna przed frontem wojsk, od prawego skrzy- 
dła ku lewemu, a muzyka podtenc-as wygrywała 
rozgłośnie marsza uroczystego. Przodem jechał 
książę prymas, dalej król, mając obok siebie pana 
regimentarza, a w kcńcu świta. Oficerowie przed 
gośćmi kapelusze zdejmowali, a Żołnierze broń pre- 
zentowali. 


— Uważ, waszmość, mój podstoli rybeńko — 
rzekł do Lasockiego pan strukczaszy — jakie to 
król jegomość z księciem prymasem odgrywają to- 
atrum! Z pozoru serdeczność pomiędzy nimi pa- 
nuje nadzwyczajna, a w gruncie rzeczy jeden dru- 
giego w konwi wody utopiłby. Djabłaś zjadł z ta- 
ką konfidencją .. 

Na to pan sędzia Krasnowolski: 

— Nie zaprzeczę waści, iż obydwaj teatrum 
odgrywają, aleć przyznać musisz, że głównym ko- 
medjantem tu król jegomość... Co tu gadać.. Wie- 
my wszyscy aż nadto dobrze, jako dążności swoich 
samowładczych, z duchem narodu polskiego nie- 
zgodnych, mimo zapewnień i zaręczeń solennych,. 
się nie wyrzekł i wciąż o nich myśli. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


A, BERNACKI 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska i. 
vis à vis Hotelu Saskiego 


- POLECA 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabry- 


krajowych i zagran. na sezon wiosenny i letni. 
Dis MEA szkół średnich MUNDUR z ma- 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


trwale i tanio. 
Ceny bardzo przystępne. 


ypożycza ubrania frakowe, kkarazje i kontusze do fot i 


1577 


Nr. 118 


„GŁOS NARODU*. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU“. 7 


F. WOJCICKIEGO 


tauracja w Hotelo Pollera 
W KRAKOWIE 

Ta dnia 25-go Maja 1898 

Obiad za I złr. 376 

Zupa szczawiowa 

Consomme z tapioką 

Rosół z łazankami 

* Paszteciki w kruchem cieś. 

+, Omelette z k :lafjorem 

) Mayonaise z łososia 

4 Szt. mięsa, sos szczypiork. 
Polędwica z rożna 

í Carre de pore 

-è Filet de veau z sardelami 

vumsteak zakrawany 

ralaretka szampańska 

Szparagi z masłem 

Sernik angielski 

Ser — Kawa. 

Man własnego wyrobu klg. 5 zł. 


ychyinemu choć nie- 
znajomemu. 
trudno odgadnąć pańskie in- 
ito., Całkiem bezcelowe prze- 
gi i pogróżki. Kto działa szcze- 
» nie okrywa się tajemnicą a- 
umu. 1724 1 


Bielak. 
„ Poszukuje się 


zjerżawy apteki 
w Gralicji 

oszenia proszę adresować 

dwik Panczakiewicz w 


3 Nowym Targu 1 5 


Poroninie koło Zako- 
panego 

na sezon letni pakoje do 
majęcia z całodziennem u- 
| maniem. Bliższe wiadomości 
į jeli Urząd pocztowy w 
Poroninie. 1723 
; oszukuję dzierżawy 
młyna wodnego 


| iekolkiek — lub posady 
młynarza. 
“szenia adresować: 


|.pteka w „Srybowie 
poszukuje 
agistra 


od 1-go lipca br. 


713 1 10 H. Nowak. 
Poszukuje się 


oomocnika 

ubznajmionego z czynnościa- 
mi felczerskiemi, posada na- 
tychmiast do objęcia. Bliższa 
wiadomość Fiałek, Kraków, 
Hotel krakowski. 114 1 3 


składzie Forteplanów 
Pianin I Harmonij 


1472 

sprzedaż, zamiana, wynajem 

"-zy odpowiedniej gwarancj: 
sprzedaż na raty. 

* nak główny Nr. 29, Kraków, 


Kamienica Il ptr. 


wolna od podatku, z dużym ogro- 
dem o 38 ubikacjach, w czem jest 
"lep, do sprzedania lub zamiany 
' mniejszą realność. Wiadomość 
ś ui, Retoryka Nr. 10 par. u Wła. 


ścieielki. 1540 5 8 
Dębniki 


è domy piętrowe Nr. 121 i135, 
pięknym widokiem na Twardow- 
"lego skałę, jeden przy drugim; 
ierwszy mieści 13 a dlugi 14 n- 
kacyj, stajnia duża i chlewy za 

È ardzo niską ceng są do pozby- 
c la. Wiadomość na miejscu w 
* sklepiku. 1584 4 3 


Majątek ziemski 
818 mórg, w czem 326 roli, 
54 łąk, 70 ogrodu, reszta las, 
w okolicy Krakowa do sprze- 
dania. Kamień porfirowy i 
wapienny do ewentl. eksploa- 
tacji. Zgłoszenia poi „Joren* 
do Działu ogłoszeń „Głosu 
Narodu*, 1647 3 7 


Rogacz i Siutka 


3 letnie, ułaskowione Sarny, ma 
do sprzedania Stanisław Morawa 
w Czarnym Dunajcu. Cenę poda 
Dział iuseratowy Dziennika. 1630 


Potrzebne w każdym 


kościele! 
1461 
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$ Kopalnia i nowo założona fabryka gipsu Fr. Lenerta 


w Podgórzu-Płaszowie 
4 poleca wszystkie gatunki gipsu najlepszego wyrobu jakoto: surowy nawożowy, 
murarski, rzeźbiarski i alabastrowy. 

Oprócz tvch gatunków udoskonalonego własnego wyrobu, utrzymuje zastępstwo 
I. KRAMERA fabryki gipsu cementowego węgierskiego. który się szczególnie na 
© formy dla fabryk pieców kaflowych, cegielń i dachówek nadaje, > który kosztu e 
100 kilo 2 złr. 30 ct. wraz z workiem loco Kraków, zaś wagonami do wschodniej 
Galicji jeszcze taniej wypada. 

Krakowa mogą być także uzupełnione cementem z Bo- 
© uarki Szczakowy lub Groszowice, wapnem hydraulicznem lub skalistem, posadzka- 
mi i t. p. po cenach fabrycznych. 


© Adres: ER. LENER"T, Kraków. 
OOOOPOOOOPOEEOO OGĘOOWNOYEOOPODYNOOOOYOOEPOCOCOO 


CRAB APPLE BLOSSOMS 


4 
e 
e 
© 


$ 


5 Wagony z Płaszowa lub 


© 
+ 


$ 


najlepszy zapach pokojowy 
LONDON. 


Ý Zapachy: 


Violette Ambrée, Reseda. 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 


Lawender Salts 


1696 1 0 
THE CROWN PERFUMERY CO, 


Crown Violet, White Rose, Ambre, 
pagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 


WOTG 


haaa A 


Peau, D'Es- 


Do nabycia we wszystkich składach perfam i droguerjach. 
Nowość! „Bouquet Versailles“ Souvenir de Marie Antoinette, 


Główny zastępca tylko hurtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien, I., Firichgasse Nr 10. 


Dyrekcja kraj. niż. szkoły rolniczej 
w Kobiernicach 


podaje do publicznej wiadomości, że w roku szkolnym 
1898/99 t. j. z końcem czerwca b. r. wtejże szkole będzie 
wolnych do 20 miejsc na koszcie krajowym. 


Warunki przyjęcia do szkoły: 
1. Kandydat powinien mieć ukończonych lat 16, wyjątek może 
być zrobion py silnej budowie ciała. 
2. Kandydat podlega egzaminowi wstępnemu z polskiego i z 
rachunków. 
3. Należy przedłożyć następujące dokumenty: 
a) Metrykę urodzenia 
b) Świadectwo szkolne 
c) Świadectwo moralności, jeżeli kandydat opuścił przed 
pół rokiem zakład naukowy 
d) Swiadectwo zdrowia i szczepienia ospy 
e) Swiadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat ma być przyjęty 
ną koszt kraju. (Pozostający na własnem utrzymaniu 
za naukę, pomocy naukowe, wikt, ubranie, pościel, po- 
mieszczenie, opłaca rocznie 150 złr.) 
4, Kandydat winien mieć własne 2 pary długich butów i bieliznę. 
5. Podanie należy wnieść do Dyrekcji szkoły najpóźniej do 15 
Czerwca b. r. wraz z dokumentami. 
Bliższych wiadomości udziela chętnie Dyrekcja każdej chwili. 
DYREKCJA SZKOŁY. 
1628 2 2 Dr J. Pawłowski, 


Stanisław Kozubowski 
Tarnów, Krakowska 14, róg ul. Urszulańskiej 


Powiatowy Magazyn Krajowej sprzedaży 
soli kamiennej 
polera usługi swoje P. T. Obywatelom ziemskim, Wielebnemu du- 
chowieństwu, Kółkom rolniczym i sklepikom chrześcijanskim 
w sprzedaży soli tak w kruchach Jak i mielonej po najprzystępniej- 
szych cenach. — Przy wysyłce koleją daje wszelkie ułatwienia. — 
Na żądanie daje informację o cenach, 927 0 12 


U adwokata Dra Drezińskiego 
w Starym Sączu ; 

posada koncypienta 
natychmiast do objęcia. Bliższą 
wiadomość powziąć można także 
u Dra Pisiewicza w Krakowie ul. 
Długa Nr. 34. 1722 2082 


Dom I ptr. 
za dopłatą 2.500 złr do sprze 
damia lub zamiany. Zyło- 
szenia ulica Stolarska Nr. 4 II ptr 
oficyna. 1612 5 3 


Żądajcie wszędzie 
tutek cygaretowych „ARIS“ 
krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najłańsze, 
1000 sztuk 80 ct. Fabryka 
ulica Szpitalna l. 18, I-sze 
piętro w Krakowie. 154 3 10 


Młody rolnik 


były słuchacz szkoły rolniczej w 

uetnichowie z 4 letnią praktyką 
gospodarczą w wielkich dobrach. 
zarządzający w ostatnim roku 
samvistme folwarkiem, poszukuje 
odpowiednej posady od 1 Lip a 
1898. Łaskawe zgłoszenia dla A. 
R. 1055 do Działu ogłoszeń „Gło- 
su Naiodu*. 1655 3 6 


- a 
Grzegórzki 
sklepik wiktuał :w bardzo 
korzystny, pod Nr. 77 jest zaraz 
do pozbycia. Wiadomość na 
miejscu. 1585 3 23 


meea 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 

szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one 

wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitemm wykończe- 

niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 

pięknym ściegiera. i; 

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu, 

a maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze 

© hafty. Nauka haftu maszynowego także bezpłatna. 

Coraz bardziej wamagający się pokup Singera me- 

mzym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 

$ odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 

Ś o niezrównanej dobroci tychże. 

© dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 

cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 

[o do dobroci tychże maszyn. 1477 15 16 


Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urząs 


(dawniej G. Neidllnger), 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 
UW AGA. Celem uniknienla nieporozumień zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się vv iarakowie 
tyiko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Singora Maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
medal. 


@ SINGERA Co. Tow. Ake. Wystawa Grudziądz 1896 r. złoty 3 
Kraków, ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru). 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


0660660000080000000000: 


„RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI” 


Masło deserowe 


rozsyła codziennie świeże w pa- 
czkach 5 k lowych netto 9 funtów 
za 3 złr. 80 ent. oraz najlepszy 
ser stołowy 9 funtów za 2 złr. fran- 
co za pobraniem pocztowem z gwa- 
rancją i najlepszą usługą. Marja 
Laubowa Brzesko, Galicja 1711 


Pomocnik gospodarczy 


z kilkuletnią praktyką, z w.ększych 
gospodarstw, z chlubnemi świadec 
twami, poszukuje posady ad 1-go 
Lipca. Łaskawe zgłoszenia do dzia- 
łu inserat. „Głosu Narodu* dla 
A. B. 1680. Ó 8 


ik 
Ekonom 
uczciwy, pracowity, żonaty, z dłu- 
goletnią praktyką poszukuje miej- 
sca od św. Jana. Adres Br. Wi 
gura w Libuszy p. Biecz. 
1987 28 


Dom murowany 


parterowy z ogrodem jest do sprze- 
dania, Bl ższa uiadomość w Ajen 
cji towarzystwa Ube.pieczeń w 


Dębnikach Nr. g0. 170R 2 3 


Pensjonat w Rabce 


dla panien i dzieci prowadzą 
jak lat poprzednich. 
K. Głuchowska. 


Adres: Dr Głuchowski, lekarz za- 
kładowy w Rabce. 1710 


A - (i 
Sklep „kółka rolniczego 
w Sehodnicy 
potrzebuje tygodniowo 50 
kig. masła kuchennego i 100 
kig. sera dziżkowego. Oferty 
prosimy przesyłać wprost do 
Schodnicy. 1691 


Ziemniaki 


do jedzenia 
poleca 1508 6 6 
lecz tylko przy zakupnie naj- 
mniej 10.000 Kilo po cenach 
ściśle targowych 


Stanisław Gurgul 


(Kraków, Szewska 8). 


w Galicji nad Porradem 


kolej, poczta, telegraf 


Leniestów 


w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista, Pora kąapielowa trwa od 20 Maj 
do końca Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 
1413 


Woda Żegiestowska 


i popradowe. 


znajduje się we wszystkich wiel- 
kich Składach Wód Mineralnych, 


Lekarz Ordynujący Dr Edward Brühl. 


Celem obsadzenia posady Sekretarza Tarnobrze- 
skiej Rady powiatowej rozpisuje się niniejsze 


Konkurs. 


lUbiegający się o tę posadę winni wykazać, że posia- 
dają studya prawnicze, praktykę administracyjną. tudzież, 
że n'e przekroczyli 40-go roku życia. 

Do posady powyższej przywiązana jest płaca roczna 
w kwocie 1000 złr., wolna pomieszkanie w budynku Rady 
powiatowej, lub 250 złr. na mieszkanie. * 

Posada ta nadaną będzie na rok prowizorycznie. Po 
roku nienagannaj służby nastąpi stabilizacya. 

Udokumentowane poiania należy wnosić dò Wydziału 
powiatowego w Tarnobrzezu d» dnia 15 czerwca 1898 r. 


Z Wydziału Rady powiatowej. 


Tarnobrzeg 17 maja 1898. 


ja 
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Zakopane w Tatrach 1.000 mtr. nad K3 


zn 


poziom morza. 


POCIE 


Od 4 złr. dzienni , pokój 


powozy i wozy. 


jo jo jo jo jo [o lojo to io] 


Zakład wwodoleczniczy 
Dr Chramca 


1693 2 3 


olalololol 


urządzony z pościelą, ca- 


łem utrzymaniem, leczeniem i kąpielami. 

Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe 
słone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 
i parnie; — mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej 
jakości przyrządy elektryczne! — Poczta i telegraf 
w miejscu. — Na stacji kolei Chabówka czekają 


1578 3 12 


Prospekty wysyła zarząd zakładu ną żądanie. 


O) ol ol ol olo| ol ol ol ol ol ol ol of of ol of olor] 
Bezsprzecznie 
największy zapas po najtańszych 
cenach 


Obuwia wszelkiego rodzaju 


od zwykłego do salonowego 
ma na składzie własnego wyrobu 


DERDZIKOWSKA 


pod Zarządem B. Dobrzańskiego 
Kraków, ul. áw. Jana Nr. 4. 
6 Proszę przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy i tańszy 
61 20 20 


niż wszystkie niemieckie. 


Tea 8 


MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ. 


męzkich i dziecinnych, 


według najświeższych żurnali: Zarzutki, Ubrania 


marynar- 


kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 


terjałów, najwykwintniej wypracowane, 


po cenach konku» 


cencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma 


Franciszka Cużydły 


przy Składzie 


Sukna i Kortó 
w Krakowie, Sukiennice L. 27. row 


1101 10 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 et. — wydane nakładem: 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej,) 


„GŁOS NARODT". 


PROCESSIO 


in solemnitate Corporis Christi 
WIELKIE FOLIO 
oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami, 
do nabycia 1465 


w księgarni katoliekiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego "ssmax 30. ™ 


Rynek 30. 


po cenie 6 z4r, 50 ct, z opakowaniem i portem o 50 ct, więcej, 


ZAKŁAD ŚLUSARSKI 
J. GORECKI i Ska 


Kraków, nl. św. Wawrzyńca 26 


poleca się 


do wyrobów ornamentalnych stylowych kutych, 
konstrukcyjnych i budowlanych oraz 

plecionek z drutu maszynowo i ręcznie wykonywanych. 
Wszelkie gatunki slatek do ogrodzeń, silnych i trwałych. 

Siatki ochronne do okien, rafy do przesiewania piasku, — Ma- 

terace do łóżek i łóżka żelazne wszelkich rozmiarów i konstruk- 

cji itp, wyroby obecnie najtańsze i modne po najprzystępniej- 

szych cenach. — Modele zawsze na składzie. 1380 10 

Przy większych zamówieniach odpowiedni opust. 


Handlowa Spółka Rybacka „Union” 


KRAKÓW 1474 
ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiogo. 
Karple poniżej kilograma . . . . . zasl kig. . 19% « 70 et. 

=) śologramówe n. . . » . > . sl „ SAZJE z 
È powyżej kilograma . . . . . » l »„ od 90 et. do ra 
Mo o e a,‘ a 6 10 Oce 5 
0868 wiślany żywy na zamówienie ce- i ` 
ny zmieniają sig, . . . . . an I „ od 350 do 4— 
Łosoś w marynacie beczuł, 5 i 3 kig. „p 1 y «dka B= 
Sum s s DRZE". 4 l-a. a AEJENE 1:80 
Sandacz A i. E ARI E © 0 od6 © 1:20 


Baki rzeczne i stawowe sztuka po 6, 8, 10 i 15 ct. 
'ęgorze na zamówienie żywe . . . za 1 kig 1:60 
|— Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia się odwrotnie. mmm 


G00003830000300€ 
$ MARJA WASILKOWSK 


właścicielka: przedsiębiorstwa robót asfaltowych & 


w Krakowie, Szoezepańska Nr. 11, 


y Wykonuje roboty tak w Krakowie jak i na pro- 
bwincji najlepszymi rodzimymi asfaltami Val-de- 
Travers, Sycylijskim i Limmerowskim. 
Układa pod asfalt betony. — Usuwa tynkiem asfal- 
towym zadawnioną wilgoć w starych murach. 
Asfaltuje: kościoły, halle, browary, podwórza; cho- 
dniki, tarasy, kurytarze, sienie, kuchnie, pralnie, 
łazienki, stajnie, piwnice i t. p. 

Tanie warstwy izolacyjne ze sztucznego asfaltu 
na fundamenty. 1646 3 0 


0 
Jaśkowice 
Krakowem, — przystanek kolei w miejscu, — poczta 
Brzeźniea. 
mieszkania umeblowane większe lub mniejsze na 
czas dowolny do wynajęcia. 

„azienki wodolecznicze z uwzględnieniem głównie 
systemu ks. Kneippa. — Kaplica mszalna i resta- 
uracja w miejscu. 

MI6 1 3 _ Zarząd dóbr Jaskowice 


Większy zakład handlowy 


łobrze rentujacy się, jest pod bardzo korzystnymi 
warunkami do sprzedania. 

głoszenia reftektantów wyznania katolickiego z wyklucze- 

nem wszelkich pośrednictw przyjmuje Dział inseratowy 

„Głosu Narodu“. 1664 3 3 


900000900000000000000000::: 
Lepszy i tańszy niż Cognac jest 


Driole' go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolegoe w Zara 


założonej w roku 1768, 
Dostawca c. k. austrjackiego, włoskiego i anglelskiego dworu. 


Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna Nr. 6. 


| 


rioleego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 


niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 


ognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 1640 60 
|6504505000000000000000050550 ZZO 
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Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


CAC 
j W nie 


STEFE 


odzień świeżo paloną kawę, kawę surową Ceylon, Moceę, Jawę, 
jantos i wszelkie gatuki eykoryi, Masło deserowe i Bryndzę poleca 
Przy handlu najpiękniejsze Pokoje gościnne, 


„WSPIERAJMY — 


$ 
|, 


W mieście: 


IPołroczniej oue - m 2 złr. 25 ct. Rocznie” "AR 

27) Kwartalnie . , . . . 1 „, 25, Półrocznie . . . 

(Od 1 października także miesięcznie po Kwartalnie . . . 
koronie.) 


wyszło właśnie 


LAGE P> 
AC ACJACJACJ, 
dzielę.ania 3 lipca b. r. ukaże się pierwszy numer pisma; 

ilustrowanego dla wszystkich | 


WAWEL H 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- 4 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował $ 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 1 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata I ołówkiem £ 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim Guchem pokarmu czytelniczego dla gą 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To t*ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawniź 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


mm rocznie 4 złr. 


Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 
Na prowincji: 


(—— 


. . AM zr, 50 ct. Rocznie . 
. . GBM, Półrocznie . 
POBO PPAT Kwartalnie 


(Od 1 października także miesięcznie po 
koronie i 20 hal.) 

„. Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- > 

później do połowy czerwca do Administracji Wawelu i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 


SUZEVY SVEN WA SYNA SUSANA SASA AAAA] 
NSZSPOFST=FGOS Fo SZOSĘ 


Nakładem KSIĘGARNI H. ALTENBERGA we Lwowie 
jubileuszowe wydanie 


wspaniałej epopei ADAMA MICKIEWICZA: 


PAN TADEUSZ 


z 24 ilustracjami E. M. Andriollego i portretem poety 
w pięknej oprawie zm, 8-50. 
Wobec pysznej! edycji tego dzieła jest to niebywale niska cena, dotad kosztował to dzieło złr, 7'40, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


| 


1712 1 5 
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Wobec zbliżających się uroczystości jubileuszowych 
Adama Mickiewicza, „Czytelnia Polska“ poleca książkę pt 


Zycie i zasługi 


ADAMA MICKIEWICZA 


przez Dra F. Konecznego (z ilustracjami). 


Treść: O pcezji w cgólności i o poezji ludowej, o 
tradycji narodowej, oziecięce łata Mickiewicza, Uniwersy- 
tet Wileński, o pstrjotycznych związkach młodzieży pol- 
skiej, najstarszy wiek Mickiewicza, Promieniści, Pobyt w 
Kownie, nieszczęśliwa miłość Mickiewicza, pierwszy tom 
poezji, pseudo klasycyzm i romantyzm Balady i romanse, 
Grażyna, Dziady, Oda do młodości, pobyt Mickiewicza w 
Rosji, Konrud Walesrod, podróż do Europy — Berlin, Cze 
chy, Szwajcarja, Włochy; Powstanie listopadowe, Pan Ta- 
deusz i pobyt Mickiewicza w Paryżu, Towiańszczyzna i dzia- 
łalność patrjotyczna Mickiewicza. 

Na 175 stronach druku, książka ta daje m: źliwie pełny 
obraz epoki, pracy i życia poety. Zdobi ją por- 
tret Horowitza i projekt pomnika warszawskiego. 

Cena 30 centów. 

Nabywać można we wszystkich księgarniach wprost 
z Czytelni Polskiej. — Przy większych obstaluukach 
znaczne ustępstwa. Zamówienia wykonywane odwrotną 
pocztą. 


Adres Czytelni Polskiej: Kraków, ulica Sław- 
kowska Nr. 22. 1701 3 5 


Poleca w wielkim wyborze na sezon wiosenny 


MAGAZYN NOWOŚCI 
F. A. Grigar w Krakowie 


Rynek główny Nr. 44, Linia A—B 
Kapelusze męzkie, wielki wybór lasek, bieliznę męzką. 
Krawaty najnowsze. Rękawiczki damskie i męzkie. Poń- 
czochy damskie. Parasolki, deszczochrony. paski. Wszelkie 
przybory toaletowe. torby do podróży. Największy skład 

art do gry. Tutki cygaretuwe z oryginalnej bibułki 
francuzkiej, egipskiej i wszelkie inne gatunki utrzymuje 
na składzie własnego wyrobu. Od lat dwudziestu kilku 
tutki mojego wyrobu zyskały powszechne uznanie P. T. 
Odbiorców. — Przy większym odbiorze wysyłam franco 
nie licząc opakowania. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie Szanownej Publiczno- 
ści, polecam się i nadal Jej łaskawej pamięci. 
Ceny jak najniższe. 


BE Wszystko jak najtaniej. "TRg 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glstman. 


850 5 6! ul. Florlańska 25 I p. front. 


Edmund Klimek w Krakowie. 


zdrowa smaczna kuchnia, Piwo Pilzneńskie i bawarskie oraz Kawior wiosenny. 


Kamienica Il ptr. 


z oficyną, pizy ul. Siemiradzkie- 
go w Krakowie, dobrze zbudowa- 
na , z dochodem 2494 złr. netto, 
długiem bank. 17500 złr. na 4'/,, 
jest za 42.000 złr. do sprze- 
dania. Na hipotece może zostać 
precz powyższago długu jeszcze 
15.000 złr. na 6'/, na lat trzy, 
tak że na razie kapitał potrzebny 
do kupna wynosi tylko 9.500 z2r. 
Bliższe wykazy Dział inseratowy 
„Głosu Narodu“ Kraków, 1342 
| | maj 


Ustawą ochroniona. 1257 


„Reicba Gdańska podwójna 
Kminkówka* przez wiele me- 
dyczn. powag i Chemików ana- 
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 

ierwszorzędnych likierów po- 
iezona. Likier ten jest znako- 
mity przy obciążeniach żołądka, 
zatFaniach, gastralgji etc, — 
Prawdziwa tylko z „Marką 0- 
chronną Krokodyla*. 

Do nabycia w handlach ko- 
rzennych i delikatesów. Zastę- 
vea X. Krzvsztofowicz Kraków. 


Pracownia obuwia 
męskiego, damsklego i dziecinnego 
poleca z najlepszych materjałów 
angielskich, francuskich i krajo- 
wych, najdokładniej wykonane j 
elegancki fason. Specjalność obu- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po męsku, z prowincji wystarcza 
raz na zawsze. Wygodny bucik. 

Wojciech Palczewski, 
1318 


Za granicą: 


W drukarni W. 


Nr. 118 


1.62 


5 złe. BO ct. 


4 


= 


Zi 


ba 1 
Nowa Ustawa Łowiecka 
dla Galicji, obowiązująca od 2 
marca 1898. Wydanie kieszon* 
kowe z kalend. myśliwskim. 
Cena 20 ct. 1374 


Księgarnia G, Gebethnera i Sp. 
Podzięk owanie. 


Uwzględniając me zaproszenie, ` 
raczyli w dniu 17 mają b. r. J 
W. Pan Józef Friedleln Prezydent 
Miasta w towarzystwie Narzelni-, 
ka Akcyzy W. P. L. Zawlłow”; 
skiego, W. P. W. Piotrowski Wi- 
cepreżydent Miasta, oraz licznie 
zebrani Koledzy, Przyjaciele iży- 
ezliwi Znajomi oddać ostatnią u- 
sługę ś. p. Janowi Starzyńskiemu 
mężowi mojemu, odprowadzające 
zwłoki jego z Półwsia Zwierzyniec 
na miejsce wiecznego spoczynku. 

Pozostała wdowa, wdzięczna za 
ten objaw szacunku, przyjaźni ż- 
koleżaństwa okazany jej ś. p. mę- 
żowi, a świadczący o uznaniu je» 
go długoletniej pracy, zasyła choć 
w ten sposób wszystkim uczestni- 
kom pogrzebowego obchodu swe 
podziękowanie i serdeczne „Bóg 
zapłać“. 1725 

Murja Starzyńska. 


Transparenty 


z portretem 


ADAMA MICKIEWICZA 


lub odpowiedniem motto 
w rozmaitej wielkości poleca 
MAGAZYN PAPIERU 


dana Fischera „Pałac Śpiski 


1021 


w Krakowie, 


— m 


Pomocnik handlowy 


biegły w ekspedycji, oraz 


Praktykant 


znajdą zaraz umieszczenie 
w handlu kolonialnym. Bliź- 
sza wiadomość w dziale in- 


serat. „Głosu Narodu“ 
1715 1 3 


Poszukuje się 


KAFLARZA 


zawodowego, zdolnego. wolnego 
stanu, do objęcia warstatu u sa- 
motnej wdowy. Bliższa wiadomość 
u p. Potakowskiej, Rynek 1. 17 
lIl p. z podwórza. 1726 


Rower angielski 


„New Rapid* w dobrym stanie, 
o nowych pneumatykach do sprze- 
danla za 80 złr. w sklepie Górala 
ul. Szewska 1. 20. 1727 15 


Kamieniczka I ptr. 


Nr. 70, w Ludwinowie, z ogród- 
kiem jest zaraz do sprzeda: 
nia lub do wynajęcia, Wiadomość 
na miejscu, 1566 5 © 


1492 6 10 
Korneckiego w Krakowie. 


